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0 walkę z analfabetyzmem
W toku dyskusji budżetowej opo­

zycja postawiła Rządowi zarzut, że 
wstrzymując w roku obecnym budo­
wę nowych szkół powszechnych, cofa 
cała oświatę o krok wstecz. W związ­
ku z ta dyskusja posypały się w prasie 
opozycyjne] liczne artykuły, uzbrojo­
ne w cyfry i zestawienia statystyczne, 
z których ma wynikać, że setki tysię­
cy dzieci szczególnie wiejskich zosta­
nie pozbawionych dobrodziejstwa 
nauki.

Opozycji chodziło nie o naukę, ale
0 to, aby do budżetu Ministerstwa o- 
światy wstawić kredyt 20-miljonowy 
na budowę nowych szkół powszech­
nych. Źródeł na pokrycie tego wydat­
ku opozycja zupełnie nie wskazała, 
daiac icdynic tylko do poznania, że 
można przecież zredukować odpowie­
dnio budżet wojska. Tymczasem bu­
dżet wojska jest ze względu na zbro­
jenia obu naszych sąsiadów nienaru­
szalny, inne zaś resorty zostały zredu­
kowane do najkonieczniejszych po­
trzeb. Wynalezienie pokrycia tego wy 
datku z bieżących dochodów Państwa 
okazało się niemożliwej w tyrr kryty- 
c z n m  roku.

Z  t e g o  ie d n a k  b y n a jm n i e j  n ie  w y­
nika, by Rząd bagatelizował sprawę 
nauczania powszechnego. Owszem tak 
w kolach rządowych jak i w Klubie 
B. B. W. R. znakomicie zdają sobie 
sprawę z konieczności rozbudowy na­
szego szkolnictwa powszechnego i 
wałki z analfabetyzmem. Istotnie już 
w tvni roku zachodzi potrzeba wybu­
dowania przynajmniej 35000 izb 
szkolnych. Ilość dzieci ciągłe wzrasta, 
brak miejsca dla powojennego naryb­
ku daje się bardzo dotkliwie odczuwać. 
Tednak gdybyśmy nawet znaleźli kwo­
tę 2 c miljonów na budowę izb szkol­
nych, problem oświatowy nie zostałby
1 tak rozwiązany, gdyż do tego trzeba 
jeszcze znaleźć kredyt na środki nau­
kowe i odpowiednie powiększenie eta­
tów nauczycielskich.

Ponieważ tegoroczny budżet nie 
mógłby tego obciążenia wytrzymać, 
przeto Rząd wybrał inną drogę w yj­
ścia: wstrzymał na razie budowę no­
wych gmachów szkolnych, natomiast 
położył nacisk na podniesienie jakości 
dotychczasowych szkół i udoskonale­
nie systemu nauczania. W tym celu 
przystąpił Rzad do rozbudowy t. zw.
,,sieci szkolnej'’. Ilość siedmioklaso­
wych szkól zostanie znacznie powięk­
szona, aby ludności wiejskiej dać moż­
ność szerszego korzystania z dotych­
czasowych szkol zawodowych, które 
dopiero za czasów Rządów majowych 
zostały należycie rozbudowane i zor­
ganizowane. Na uposażenie szkolni­
ctwa zawodowego Rząd nie szczędzi 
wydatków i zawsze otacza ie spe­
cjalna opieka. Chodzi tu przecież o to, 
aby rozwijający się przemysł krajowy 
niiał do dyspozycji własnych robotni­
ków kwalifikowanych i nie dawał za­
robku cudzcziem.com, którzy dotych­
czas dostarczają naszym przedsiębior­
stwom znacznego procentu kwalifiko­
wanego i dobrze płatnego robotnika.

Plany szkół zawodowych wymaga­
ła z konieczności podniesienia pozio­
mu naukowego w szkole siedmioklaso­
w i-  Niezależnie od programów] 
naucz.ania, które są obecnie przedlmio- 
tem studjów w Ministerstwie oświaty,

rozwija się bardzo intensywnie praca 
nad powiększeniem kwalifikacyj kor­
pusu nauczycielskiego. Dziś już prawie 
niema w 7-klasowej szkole nauczycie­
la, któryby nie posiadał jakiegoś spe­
cjalnego kursu, wzrasta również ilość 
nauczycieli z ukończonym t. zw.

wyższym kursem", nie należy już 
dziś do rzadkości nauczyciel z matura 
gimnazjalną. Zapał nauczycielstwa do. 
pogłębiania studjów jest bardzo pocie- 
szającem zjawiskiem, a Rząd w miarę 
swych możności finansowych stara się 
iśc na rękę powiększając ilość kursów 
i udzielając nauczycielom potrzebnych 
urlopów'.

Zwiększając w ten sposób wartość 
naszej szkoły powszechnej, bynajmniej 
nic możemy mówić o cofaniu oświaty 
wstecz. Przez rozbudowę sieci szkolnej 
dajemy możność każdemu wybitniej­
szemu talentowi wiejskiemu do rozwi­
nięcia swoich zdolności i stworzenia 
sobie lepszych warunków bytu.

Pozostaje zatem jeszcze do załat­
wienia sprawa powiększenia klas przy

istniejących szkołach. Rząd i tu zro­
bi! co mógł, gdyż powiększył ilość e- 
tatów nauczycielskich o 1450 sił .

Jeżeli zaś chodzi o walkę z analfa­
betyzmem w ścisłem tego słowa zna­
czeniu, należałoby zaopatrzeć najbar­
dziej odległe wsie w jedno — względ­
nie dwuklasowe szkoły. Ponieważ 
skarb Państwa w obecnym roku na 
odpowiednie kredyty nie stać, przeto 
należałoby zaapelować do naszych in- 
stytucyj oświatowych, aby przez od­
powiednią akcję dopomogły Państwu 
na tym tak ważnym odcinku. Jeżeli o- 
pozycji istotnie tak bardzo zależy na 
walce z analfabetyzmem i jeżeli na­
prawdę posiada takie wpływy w społe­
czeństwie, jakiemi się chlubi, to na 
t.em polu otwierają się przed nią pięk­
ne horyzonty pozytywnej i państwo- 
twórczej pracy. Obawiamy się tylko, 
że po uchwaleniu budżetu wszystkie 
oponujące kluby wkrótce i o tern za­
pomną.

Z pobytu P, Prezydenta 
w Wiśle.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4 lutego. „Express Po­
ranny" donosi, że P. Prezydent Rze­
czypospolitej, bawiący od kilku dni w 
rezydencji zimowej w Wiśle, pozo­
stanie tam prawdopodobnie do dnia 
20 bm. W międzyczasie P. Prezydent 
wyjedzie, prawdopodobnie 6 bm., do 
Krynicy, gdzie odbywają się między­
narodowe zawody hockejowe na lodzie 
o mistrzostwo świata.

Powrót Prem jera5 Sławka.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4 lutego. Bawiący w 
gościnie u P. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w Wiśle Premjer Sławek oraz 
Minister Przem. i Handlu Prystor, 
powrócili do Warszawy dnia 4 bm. 
rano.

Raid sań motorowych.
Moskwa. 4 lutego. (PAT.) Na dy­

stansie Moskwa-Leningrad odbył się 
raid sań motorowych. Przestrzeń ta 
przebyta została w ciągu 29 godzin z 
czego iS godzin wypadło na jazdę.

% ostatnie/ chw ili
£xpose ministra Zaleskiego

na posiedzeniu Komisji zaj?s% Senatu.
( Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 lutego. Dziś, na po­
siedzeniu Komisji spraw zagr. Senatu, 
Minister Zaleski wygłosił dłuższe ex-

pose. Minister zaznaczył, ż'e więk­
szość faktów w zakresie polityki za­
granicznej wiąże się z sesją Rady Ligi

Echa zajść w dniu 14 września uh. r.
Proces przed sądem okr» w Warszawie.

(Telefonem  od naszego koresjaondenta.)

Warszawa, 4 lutego. W Sądzie o- 
kręgowym w Warszawie, rozpoczął 
się proces o krwawą strzelaninę w Al. 
Ujazdowskich, po wiecu centrolewu 
w Dolinie Szwajcarskiej, w dniu 14 
września r. ub.

Na ławie oskarżonych zasiedli dzia­
łacze PPS.: b. pos. Dzięgielewski, Ed. 
Chodyński, redaktor „Chłopskiej Pra­
w dy", Marjan Synowijeckij, Justyna 
Budzyńska - Tylicka, Zygmunt Szul- 
man, Józef Kusiak, Władysław Rogu- 
ski, Jan Bryliński i Antoni Ruszkie- 
kicz.

Kompletowi sędziowskiemu prze­

wodniczy prezes Neuman, oskarżenie 
wnosi prokurator Kawczak. Ze wzglę­
du na wielką liczbę świadków, należy 
spodziewać się, że proces potrwa około 
2 tygodni.

Sala rozpraw wypełniona po brze­
gi. Około 100 świadków oczekuje na 
swoją kolej.

O godz. 1 1  wprowadzono oskarżo­
nych na salę. Po załatwieniu formal­
ności wstępnych, rozpoczęło się od­
czytywanie aktu oskarżenia, które 
trwa do chwili oddania numeru pod 
prasę.

Jak odbyła się egzekucja derwiszów
w Menemeo

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4 lutego. Ze Stambułu 
donoszą: Stracenie 28 derwiszów w
Menemen dokonane zostało na pla- 
cacii publicznych. Wielu skazańców 
spędziło noc na modłach. Z  brzaskiem 
dnia zostali oni odprowadzeni przez 
żołnierzy na miejsce stracenia. Skazań­
cy ubrani byli w białe koszule śmier­
telne Po wykonaniu wyroków, zawie­
szono każdemu na szyji plakat, w któ­
rym powiedziane jest, że straceńcy 
popełnili zbrodnię wobec państwa.

Zwłoki straconych będą zdjęte z szu­
bienic dopiero we środę.

Kilku z nich, szczególnie młodszych, 
przed straceniem zemdlało w drodze, 
wielu pościło w ciągu całego dnia po­
przedniego, odmawiając przyjęcia na­
wet wody, inni modlili się pod szubie­
nicami i pozwolili założyć sobie pę­
tlice z całym spokojem, inni wreszcie 
zapewniali do ostatniej chwili, że są 
niewinni.

Narodów, oraz z pierwszem posiedze­
niem Komisji studjów Unji europej­
skiej. Minister ma tu na myśli znany 
projekt Brianda. Sprawy te Minister 
szczegółowo omówił.

Następnie mówca zawiadomi! Ko­
misję o odnowieniu w Genewie przy­
mierza polsko-rumuńskiego.

Minister przeszedł z kolei do omó­
wienia stosunków polsko-litewskich, 
podkreślając niemożność dojścia do 
porozumienia z Litwą.

Wreszcie Minister przedstawił spra­
wę not rządu niemieckiego w kwestji 
wyborów na G. Śląsku, której rezul­
tatem był znany raport Rady Ligi. 
(Przemówienie Ministra Zaleskiego po­
damy w obszernem streszczeniu w nu­
merze jutrzejszym.)

Obrady Reichstagu.
Berlin, 3 lutego. (PAT.) Po dwu­

miesięcznej przerwie, Reichstag roz- 
począł dziś popołudniu obrady plenar­
ne. Przedpołudnfem konwent senio­
rów na dłuższem posiedzeniu opraco­
wał program przyszłych prac parla­
mentarnych. Według tegO' programu, 
obrady plenarne Reichstagu trwać będą 
bez większych przerw do 28 marca br. 
Na dzisiejszem posiedzeniu załatwiono 
szereg drobnych przedłożeń ustawo­
wych. Właściwe obrady w sprawie pre­
liminarza budżetowego na r. 1931/32, 
stanowiące główny punkt zaintereso­
wania kol politycznych, rozpoczną się 
w czwartek. Na posiedzeniu tern kanc­
lerz Briining wygłosi expose, w któ- 
rem omowi ogólną sytuację polityczną.
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Plenarne posiedzenie Senatu.
Wybór członków Trybunału Stanu. —  Ratyfikacja umów między­
narodowych. —  Projekt ustawy drogowej. —  Kredyty dodatkowe.

Warszawa, 3 lutego. (PAT). Dziś 
o godz. 16 .15  odbyło się plenarne po­
siedzenie Senatu. Posiedzenie otwo­
rzył marszałek Senatu Raczkiewicz. 
Na wstępie dokonano wyboru 4-ch 
członków Trybunału Stanu, a miano­
wicie pp.: Kapliekiego, Klimeckiego, 
Suligowskiego i Jackowskiego.

Z kolei Senat dokonał ratyfikacji 
szeregu umów międzynarodowych.

Następnie sen. Skoczylas w imie­
niu komisji skarbowo - budżetowej 
przedstawił projekt ustawy w sprawie 
Państw. Funduszu drogowego, zazna­
czając, że na komisji podnoszono róż­
ne wątpliwości, lecz nie są .one istotne, 
gdyż mogą być wyjaśnione w przepi­
sach wykonawczych. Po przemówie­
niach sen. Głąbińskiego i Ministra Rob. 
Publ. Norwid Neugebiauera, wszystkie 
poprawki opozycji zostały odrzucone. 
Projekt ustawy o funduszu drogowym 
przyjęto w brzmieniu sejmowem.

Z kolei sen. Szarski zreferował 
projekt ustawy o kredytach dodatko­
wych na r. 1930-31, proponując u- 
chwalenie projektu bez zmian. Sen. 
Kopciński (PPS) zgadza się na u- 
chwalenie kredytów dodatkowych z 
wyjątkiem sumy 3 -miljonów złotych 
na fundusz dyspozycyjny Ministra 
Spraw 'Wewnętrznych, motywując to 
nadużyciami administracji i policji.

Minister Składkowski, odpowiada­
jąc na wywody sen. Kopcińskiego, o- 
świadcza, iż na komisji budżetowej 
Sejmu stwierdził, że wysłał trzy komi­
sje do trzech urzędów, co do których 
miał największe zaniepokojenie w 
sprawie stosowanych tam metod. W y­
słane zostały komisje do Torunia i 
Lodzi i wykazały bezpodstawność ja­
kichkolwiek zarzutów. Wreszcie Mi­
nister wysłał komisję do Łucka. Mini­
ster stoi na stanowisku, że kto wi­
nien, będzie ukarany, aczkolwiek w 
tych wypadkach są rzeczy trudne do 
dowiedzenia sądownie. Minister na­
brał wewnętrznego przekonania, że 
nie wszystko jest w porządku, lecz

ze nikt nie „dogorywa" jak twierdzi ustawy przyjęto zgodnie z uchwałą 
sen. Kopciński. W glosowaniu projekt Sejmu.

Jeszcze sprawa t. zw. pacyfikacji 
Małopolski Wschodniej.

Referat senatora Rollego.
Z kolei przystąpiono do sprawo­

zdania komisji administracyjnej o 
wniosku Klubu Ukraińskiego w spra­
wie t. zw. pacyfikacji. Sprawozdawca 
sen. Rolle (BB) opisuje wypadki za­
szłe na terenie Małopolski Wschod­
niej w związku z akcją sabotażową i 
oświadcza, iż Rząd przystąpił do ak­
cji, która okazała się skuteczną, gdyż 
wrócił spokój i poczucie bezpieczeń­
stwa. Referent zaznacza, że mogły 
być pewne wykroczenia i wystąpienia 
organów administracyjnych. Minister 
Sp raw Wewnętrznych oświadczył już, 
że zarządzi! zbadanie i ukaranie win­
nych. Celem akcji sabotażowej było 
zniszczenie i zastraszenie żywiołu pol­
skiego i usunięcie go z tych ziem, od­
wiecznie zamieszkałych przez ludność 
polską. Cel ten byl narzucony z za­
granicy przez żywioły wrogie Pań ■ 
stwu Polskiemu. Mówca stwierdza, że 
przedstawiciele społeczeństwa ukraiń­
skiego i jego inteligencja oraz ducho­
wieństwo nie zdobyły się na silny od- 
r.uch i potępienie, bowiem gdyby się 
były energiczniej akcji sabotażowej 
sprzeciwiły, nie trzeba byłoby akcji 
pacyfikacyjnej. Po wyleczeniu przej­
ściowej choroby, jaką była akcja sabo­
tażowa, mówi sen. Rolle, należy sto­
sunki polsko - ukraińskie układać tak, 
aby nie dać się zepchnąć z drogi po­
wolnej i trwalej rozbudowy współży­
cia obu narodów (oklaski). Musi jed­
nak ona być oparta na szeregu pew­
ników, które naród ukraiński uznać 
musi, a mianowicie, że granice naszego 
Państwa są nietylko nienaruszalne, 
ale że* nawet dyskusji na ten temat

wości na ziemiach tych zamieszkałe 
są pełnoprawne i że obywatele pol­
scy narodowości ukraińskiej zupełnie 
lojalnie ułożą swój stosunek do Pań­
stwa Polskiego. Naród polski może 
wówczas zapewnić narodowi ukraiń­
skiemu zupełną swobodę intelektual­
nego i gospodarczego rozwoju, z po­
szanowaniem języka i wyznania. N i­
szczenie kultury ukraińskiej nie leży 
w interesie niczyim. Rząd polski ma 
obowiązek dopilnować pokojowego 
układania się stosunków i ma dość si­
ły, by ten obowiązek wykonać. To 
są warunki zasadnicze, chyba nie in­
ne niż wogóle wszędzie warunki 
współżycia z każdą mniejszością tery- 
torjalną. Inne warunki nie są do zdo­
bycia w drodze choćby najbardziej 
zwiększonej apelacji do zagranicy, co 
zresztą praktyka wykazała. Dotych­
czas żadna ukraińska partja nie zdo­
łała się uwolnić od więzów demago- 
gji. Musimy przeto nad głowami tych 
partyj rozmawiać wprost z narodem 
ukraińskim (oklaski). Ugrupowanie, 
do którego należę, — kończy sen. 
Rolle — już na tę drogę weszło. Z  ko­
lei referent oświadcza, że wniosek 
większości komisji zmierza do tego, 
że akcję Rządu uznaje za celową i ko­
nieczną, że przyjmuje się do wiado­
mości oświadczenie Ministra o docho­
dzeniu, czy były jakie wykroczenia 
ze strony organów rządowych i za­
pewnienie ewentualnego ukarania spra­
wców i pokrycia ewentualnych szkód. 
Następnie odrzuca się wniosek Klu­
bu Ukraińskiego, który przesądza z 

óry, że nadużycia były popełniane.
nie dopuszczamy (oklaski), że narodo- 'Wobec tegO' referent proponuje u-

chwalenie przez Izbę, że uznaje, iż za­
rządzenia władz były uzasadnione, 
zaś cały materjał, przedłożony w  for­
mie uzasadnienia do wniosku Kiubu 
Ukraińskiego odstępuje się Ministro­
wi Spraw Wewnętrznych.

Oświadczenie 
Min. Składkowskiego.

Po przemówieniach sen. Makucha 
(Ki. Ukr.), Kłuszyńskiej (PPS), 'H or­
baczewskiego (Kl. Ukr.), Głąbińskiego 
(Kl. Nar.), zabrał głos Minister Spraw 
Wewnętrznych Składkowski, który 
między innemi oświadczył: Przed pa­
cyfikacją ani jeden poseł ukraiński nie 
uznawał granic Polski. Jeszcze do nie­
dawna nie można było od posłów 
ukraińskich wydobyć nazwy Małopol­
ska, ani nawet Galicja wschodnia, 
tylko mówiono o zachodniej Ukrai­
nie. Zastrzegam się — mówi Minister 
— że my nie kopiemy przepaści, ale 
wy ją kopiecie swą polityką. Gdyby 
Rząd chciał zniszczyć naród ukraiń­
ski, to miał dostateczne podstawy wo­
bec świata, aby ogłosić stan wyjątko­
wy i wojenny. Rząd użył zupełnie 
średniego środka, aby nie dopuścić do 
jakiegoś starcia dwu narodowości, o 
co właśnśie chodziło tvm, którzy ro­
bili sabotaże. Minister stwierdza ka­
tegorycznie, że Rząd nie chciał znisz­
czyć narodu ukraińskiego, tylko zni­
szczył tych, którzy wywoływali sabo­
taże i niepokoje. Ci ludzie są widocz­
nie wyłapani, jeśli jest spokój.

Odrzucenie wniosku 
ukraińskiego.

Po przemówieniu sen. Woźnickie- 
go (Kl. Chi.) i sprawozdawcy Rolle­
go, w głosowaniu wniosek komisji 
przyjęto większością głosów. Następne 
posiedzenie marszałek wyznaczył na 
dzień 12 lutego o godz. 4-tej popo­
łudniu.

Po powrocie z zagranicy najnowsze fasony 
ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje
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jako element państwotwórczy.
III.

Śród powszechnej dezorjentacji cza­
sów wojennych była I-sza Brygada 
Legjonów wyspą prawdziwą, do któ­
rej nie miała dostępu newroza, co 
ogarnęła pozatem cale społeczeństwo 
nieledwie, wstrząsając je coraz innym 
dreszczem zwątpienia lub nadzieji, 
szarpiącym psychikę jego bezustanku. 
Żołnierze Józefa Piłsudskiego w  tym 
względzie stali jakgdyby na uboczu. 
I  nic dziwnego — podczas gdy więk­
szość olbrzymia warstw politycznie 
świadomych ograniczała się w trakcie 
odbywających się zapasów do stawia­
nia na tę lub inną kartę, lub dostoso­
wywania swojej gry do zmiennych lo­
sów wojny — „piłsudczycy", bo już 
powoli termin ten zaczął nabierać 
specyficznej treści, pozostawali w  dą­
żeniach swoich i planach niezachwia­
ni, bez względu na to jak układały się 
okoliczności. Tę postawę, zarówno 
polityczną jak moralną, zawdzięczali 
Komendantowi oczywiście. Przeżywa­
jąc sam w  sobie wszystkie kryzysy, z 
których każdy groził rozbiciem lub 
spaczeniem Jego zasadniczej konce­
pcji — dla podkomendnych swych 
miał On zawsze jasną myśl i decyzję, 
nie dającą im popaść w żadną roz­
terkę. Był dla nich niezmiennym dro­
gowskazem, chroniącym od błądzenia.

samo- 
coraz 

- śro-

Więc choć dokoła dreptali wszyscy 
ciągle po rozstajnych drogach. — 
Pierwsza Brygada szła wiernie przed 
siebie. Jeśli nie strategicznie to ducho­
wo. Była to jedyna dyrekcja, jaką 
znali ci niezwykli żołnierze.

W miarę jak rozwojowi i 
istnej roli Legjonów polskich 
większe stawiano przeszkody 
dek ciężkości d-ziafanła ich z walki w 
otwartem polu przenosił się na teren 
ideowy przeważnie. Mieli oni stać się 
świadectwem niezłomnej woli Wodza 
i polityka jednocześnie, który sam 
jeden nic nie zamierzał ustąpić ze 
swych pierwotnych założeń i pra­
gnień. Polska w tej wojnie miała być 
subjektem nie objektem — oto przy 
czem stal mocno, nie dając skłonić się 
do żadnych ustępstw. Kto tylko, choć­
by w nieznacznej części, sprzeniewie­
rzał się tej zasadzie, próbując szczepić 
opurtunizm, ściągał na siebie cały 
gniew i całą wzgard^ Komendanta. 
Jak słuszne były anatemy Jego, rzu­
cane wówczas na chwiejnych i nie­
pewnych — stwierdziła przyszłość w 
zupełności...

Ale ci chwiejni i niepewni nie rekru­
towali się z I-szej Brygady na szczę­
ście. Ta była zbiornikiem wartości 
ludzkich dziwnie czystym. Na straży 
tego stał Komendant wytrwale. W

I-szej Brygadzie walczono, myślano, 
czuto i wielbiono swojego Wodza 
unisono. Dla próbujących robić ka- 
■rjerę jakąś albo odznaczać się, woj­
skowo nawet, na własną rękę — nie 
było tutaj miejsca. Jak na froncie, tak 
i w  akcji politycznej obowiązywała w 
tym dobranym zespole zupełna soli­
darność, ogniskująca się w jednym, 
zawsze mądrym, choć nieraz chwilo­
wo niepojętym rozkazie. Utrzymać 
w takich karbach kilka tysięcy buj­
nych skądinąd osobowości i natur — 
w boju, w obliczu wroga było wzglę­
dnie łatwo, o ileż potężniejszy musiał 
być wpływ i przewaga, jeśli szło
0 trwanie nadal takiegoż stanu rzeczy
1 wówczas, gdy Legjonistów swych 
Józef Piłsudski coraz bardziej rzucał 
w społeczństwo i wyznaczał im okre­
ślone zadania śród rzesz błądzących.

Zadania to były nie małej rozcią­
głości i wszechstronnych wymagały 
uzdolnień i dusz zaprawdę nie na mia­
rę krawca. Ale uzdolnień w tej gro­
madzie nie brakło, a dusze rosły, ho­
dowane niby rośliny rzadkie przez 
pieczołowitego ogrodnika, którego 
dumę stanowiły i radość. Czujny, 
przezorny Wychowawca dokonywał 
wprost cudów. Pedagogika, jaką sto­
sował, nie miała sobie równej. Od 
niepamiętnych czasów po raz pierwszy 
kultywowano dusze w Polsce z takim 
rozmysłem.

Przeprowadziwszy je przez szkole­
nie wojskowe, wdrożywszy do karno­
ści i sprawnego posłuchu w  bojowym 
ordynku, poznawszy je na wskroś i 
wpatrzywszy się w każdą — Komen­
dant popuszczał im stopniowo coraz

bardziej wodże, przysposabiając do 
walki w rozproszeniu, którą z natury 
swej miała być ta walka p o l i t y c z -  
n a, jaka oczekiwała Legjonistów. Już 
przedtem, od samego początku wojny 
szczególniej, stanowili zaczyn fermen­
tujący. Mieli przełamać apatję i bez- 
wolnośc powszechną, mieli zgaiwani- 
zować obumarły instynkt wyzwolenia. 
W toku rozwijających się wypadków, 
w miarę jak ogół polski brnąć coraz 
głębiej poczynał w zawiłościach sto­
sunku do tych czy innych potęg, w 
miarę jak coraz bardziej zbaczał na 
bezdroża — I-sza Brygada zwrócić 
musiała znaczną część swoich sił bu- 
dzieielsko - twórczych na front we­
wnętrzny.

Trzeba było iść teraz między swo­
ich i staczać z nimi o wiele cięższe 
bitwy, niż były tamte w  Kieleckiem 
albo na Polesiu. Tam starczyła w y­
trwałość i męstwo. Tutaj, w obliczu 
nieobliczalnych wprost sił wrogich i 
bezwładności mózgów polskich lub 
ich wynaturzenia — żołnierzom, za­
mienionym w emisarjuszów politycz­
nych, w nauczycieli myślenia narodo­
wego i mocnej chęci chcenia, przy­
padła w udziale robota tak kunszto­
wna .i tak nad wyraz mozolna jedno­
cześnie, że każdy z nich był w  bez­
ustannym ogniu, śród ciągłych nie­
bezpieczeństw. Ludzie wzięci z szere­
gów wojowali teraz w  tyraljerę, roz­
sypaną pośród całej: Polski, Mieli prze­
konać Naród, natchnąć go, wyrwać 
z nastawianych nań matni, roztwo­
rzyć oczy ślepych, przemawiać do 
głuchych. Mieli nadać społeczeństwu 
polskiemu nowe oblicze. C. d1. n.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 4 lu tego  1931.

R O ZPO R ZĄ D ZEN IE 
Wojewody Lwowskiego z dnia 19 
stycznia 1931  r. w sprawie prowadze­
nia domowych ksiąg meldunkowych 

i list osób w domu zamieszkałych.
Na podstawie art. 4 rozporządze­

nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 16 
marca 1928 o ewidencji i kontroli ru­
chu ludności (Dz. U. Rz. P. Nr. 32 
poz. 309) zarządzam co następuje:

§ 1. Właściciele lub dzierżawcy 
domów we Lwowie, Borysławiu, Dro­
hobyczu, Gródku Jagiellońskim, Jaro­
sławiu, Jaworowie, Krośnie, Przerryślu, 
Rawie ruskiej, Rzeszowie, Samborze, 
Sanoku, Sokalu i Żółkwi oraz w gmi­
nach leżących w całości lub w części 
w obrębie uzdrowisk w Iwoniczu po­
wiatu krośnieńskiego, Rymanowie po­
wiatu sanockiego, i Truskawcu powia­
tu drohobyckiego obowiązani są pro­
wadzić domowe księgi meldunkowe 
■według wzoru przepisanego w  pkt.
2-gim § 2 instrukcji Ministra Spraw 
Wewnętrznych z 27 listopada 1930 
(„Monitor Polski'* Nr. 291 z 18 grud­
nia 1930 poz. 4 11) .

§ 2. Właściciele lub dzierżawcy do­
mów we Lwowie i Przemyślu obowią­
zani są prowadzić oprócz domowych 
ksiąg meldunkowych nadto listy osób, 
w domu zamieszkałych. Listy te ma­
ja być umieszczone w sieni względnie 
klatce schodowej każdego domu w 
miejscu widocznem i winne zawierać 
następujące rubryki: 1) Numer mie­
szkania, 2) Nazwisko i imię, 3) Za­
wód, 4) Uwaga.

W rubryce 2) podać należy nazwi­
sko i imię głowy rodziny (lokatora 
główmego).

§ 3. W miastach powiatowych, nie- 
wymienionych w § 2 właściciele lub 
dzierżawcy domów obowiązani sa 
prowadzić listy osób, w domu zamie­
szkałych. Listy te mają zawierać ru­
bryki, przepisane w pkt. 2 § 2 instruk­
cji Ministra Spraw "Wewnętrznych z 
27 listopada 1930 o prowadzeniu reje­
stru mieszkańców („Monitor Polski*’ 
Nr. 291 z i Q grudnia 1930 poz. 41 1 )  
dla domowych ksiąg meldunkowych.

§ 4. Winni niestosowania się do 
postanowień niniejszego 1 rozporządze-

PIJCIE 
Wina R l E O I y A  
Lwów, Rutowskiego 3.

nia ulegną w drodze administracyjnej 
karze, przewidzianej w art. 25 rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­

tej z 16  marca 192S o ewidencji i kon­
troli ruchu ludności (Dz. U. R . P. Nr. 
32 poz. 309)

§ 5. Rozporządzenie niniejsze
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 

Wojewoda:
w z. Drojanowski w. r. 

Wicewojewoda.

Rząd Labour Party
nie wypuści

Londyn, 3 lutego. (PAT). Jak w y­
nika z przemówienia, jakie premjer 
Mac Donald wygłosił na zebraniu 
członków grupy parlamentarnej La­
bour Party, rząd zamierza nie składać 
dymisji nawet w tym wypadku, gdy­
by liberałowie zdołali przeprowadzić 
doniosłe poprawki w projekcie ustawy

władzy z rąk.
o Trade Union ach. Rząd gotów byłby, 
nawet wyrzec się uchwalenia tego pro­
jektu, a poda się do dymisji jedynie w 
wypadku otrzymania wyraźnego vo- 
tum nieufności. Przypuszczalnie stano­
wisko to wynika z przekonania o zwy­
cięstwie konserwatystów przy nowych 
wyborach.

Sytuacja w Indjach.
Londyn, 3 lutego. (PAT). Odpo­

wiadając w Izbie gmin na zapytania, 
sekretarz stanu dla spraw Indyj Wed- 
good! Benn między innemi zaznacza, 
że byłoby przedwczesne już obecnie 
spodziewać się w Indjach oddźwięku 
londyńskiej konferencji Okrągłego 
Stołu i bezwarunkowej zmiany fron­
tu zes trony przywódców Kongresu 
indyjskiego. Co się tyczy wiadomości 
prasowych o tern, jakoby Ghanidi był 
skłonny powrócić do intensywnej for­
my bojkotu towarów angielskich, to 
rząd angielski w dalszym ciągu bacz­
nie śledzi rozwój wypadków w In­
djach. Zapytany, czy został już ufor-

, mowany komitet rzeczoznawców, ma­
jący opracować szczegóły organizacji 
projektowanej, szkoły wojskowej, 
kształcącej indyjskich oficerów dla 
armji indyjskiej, Wedgwood' Benn od­
powiedział: jeszcze nie, lecz już na­
radzam się w tej sprawie z rządem 
Indyj. "Wreszcie sekretarz stanu dla 
spraw Indyj zakomunikował, że w ce­
lu uniknięcia ewentualnego złego 
wpływu na przebieg dalszych roko­
wań, będzie zaniechane na przyszłość 
ogłaszanie stałych tygodniowych ra­
portów rządu indyjskiego o sytuacji 
w Indjach.

Tysiąc ofiar trzęsienia ziemi
w Nowej Zelandji.

Wellington, 3 lutego. (PAT). 
Dzielnica handlowa w Hastings jest 
Całkow icie zniszczona. "W jednym z 
domów, który się zawalił 5 osób po­
niosło śmierć na miejscu. Ze wszyst­
kich stron przybywają oddziały sani­
tarne i środki żywnośści.

Wellington, 3 lutego. (PAT). W 
czasie dzisiejszej katastrofy w  Ha- 
suings runął w gruzy szpital, przyczem 
21 osób poniosło śmierć. Pożar szerzy 
się w dalszym ciągu. Połowa miasta 
padła już ofiarą ognia. Utworzył się 
specjalny komitet rozdzielający żyw­
ność wśród1 bezdomnych. Miejscowo­
ści Wairsa, Wairewa, Waipawa i Wai- 
kuikurau dotknęła katastrofa bardzo 
ciężko. W" "Wairea jest 2 zabitych. Do 
okolic dotkniętych katastrofą wyje­

chali minisrowie zdrowia i rolnictwa 
oraz ekipa ratownicza złożona z 16 
lekarzy i pielęgniarzy.

Wellington, 3 lutego. (PAT.) We­
dług otrzymanych tu wiadomości, 
liczba rannych w katastrofie w Napier 
przekracza 1.000 osób.

Berlin, 3 lutego. (PAT). W  miej­
scowości H of w północne; Bawarji 
wczoraj wieczorem odczuto silne trzę­
sienie ziemi. Wstrząsy przechodziły w 
kierunku na Gumperskreuz, gdzie 
trzęsieniu towarzyszył silny huk. W ie­
le budynków mieszkalnych zostało u- 
szkodzonych. Wedle doniesień z As, 
dały się tam również odczuć w tym 
czasie wstrząsy podziemne, które 
spowodowały uszkodzenie wielu bu­
dynków.

Rzym, 3 lutego. (PAT). „Popolo 
di Roma’* donosi, że odczuto szereg 
wstrząśnień podziemnych w Toskanji 
i Ligurji, głównie zaś w miejscowo­
ściach Garfagnana i Siyizzano.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(2 i 3 lutego 1831 r.).

■Wobec stale wzm agającego się w yjazdu 
z  W arszaw y posłów sejm ow ych, co groziło  
zdekom pletow aniem  Sejm u, m arszałek zap ro­
ponow ał odroczenie obrad na czas nieogra­
niczony oraz w ybranie i pozostaw ienie w 
W arszaw ie deputacji, złożonej z  k ilk u  po­
słów , „k tó ra b y  m iała m oc zastępow ania Sej­
m u 11 M arszałek uw ażał ustanow ienie deputa­
cji sejm ow ej, w zastępstwie Sejm u za dosta­
teczne, gdyż, jak  się w y ra z ił: „ogłosiliśm y
m anifest, ob jaw iliśm y cele rew olucji, obraliśm y 
w o d z i, ustanow iliśm y rząd, o tw orzyliśm y k re ­
d yt na fundusze w  spraw ie narodow ej po­
trzebnej. C ó ż w ięc nam  do uczynienia pozo­
staje? O bradow anie ty lk o  nad m niej ważnem i 
p ro jek tam i".

P ro jek t m arszałka spotkał się z niesłycha­
nie silną opozycją, dyktow an ą przedew szyst- 
kiem  obawą posłów, że na skutek odroczenia 
Sejm u, rząd w y zw o liłb y  się z pod jego w p ływ u  
i zw ierzchnictw a. W skazuje przecież jeden z 
najbardziej w p ływ o w ych  posłów : „R z ą d  jest 
now oobrany, nie w iem y jeszcze jaki będzie 
jego k o lo r. D otąd przez żaden krok  stnow czo 
nie pokazał nam swego dążenia. N ie  m ożna 
więc teraz zostaw ić go sobie sam em u; ja k k o l­
w iek otoczon y naszem zaufaniem , musi mieć 
nad sobą Izbę p raw od aw czą". Po gwałtown-ej 
dyskusji m arszałek pro jekt sw ój w ycofa ł.

N aczeln y w ód z p o w ierzył gen. D w ern ic- 
kiem  1 dow ództw o w y p raw y  na Bug i ró w n o ­
cześnie udzielił mu taniej instru kcji co  do 

j zachow an ia się na terenie w y p raw y. W  tej in ­
strukcji m. in. w ód z naczelny w skazu je: „Z a  
Bugierr otw iera się obszerne pole zyskania 
s ła w / 1 pom ożenia spraw ie ojczystej... N iechaj 
się W ołyń  cały  jak  najprędzej porusza, niechaj 
naśladuje przykład  K ró lestw a Polskiego, nie­
chaj iączy sw oje w ysilen ia na oswobodzenie 
ziem i ojczystej, na zapewnienie całem u k ra ­
jow i niepodległości i sw obod y dla naszego 
p otom ka".

3 ?ąd  n aro do w y zam ianow ał B on aw en­
turę N iem ojew skiego  m inistrem  spraw  w e­
w n ętrzn ych  i policji, gen. p iechoty Izyd ora  
K rasińskiego —  m inistrem  w ojn y, W ik to ra  
R em b.ełińsk iego  m inistrem  spraw iedliw ości, 
A leksai d ra  Bnińskiego m inistrem  w yznań re­
lig ijnych  i oświecenia .publicznego, A lojzego  
B ieru ick ieg o  m inistrem  przych odów  i skarbu 
oraz hr. G ustaw a M ałachow skiego p. o. m i­
nistra sp raw  zagran icznych.

Prasa w arszaw ska ubolewa, że n.a nabo­
żeństwie żałobnem  za duszę Stanisław a Staszy- 
oa obecnych było  zaledw ie 30 osób!

Z a p rzykładem  szew ców  p iotrkow skich , 
szew cy w  w ojew ód ztw ie Sandom ierskiem  do­
brow olnie ośw iadczyli gotow ość w ykon yw an ia 
o b u w u  dla w o jska po cenach niższych, aniżeli 
je ustanow iły  w ładze adm inistracyjne.

Z Tow. P. S. P. we Lwowie.
W ystawa obrazów grupy artystów wielkopolskich 

„Plastyka". — Kolekcja prac Marcina Kitza.
Ciekawe są prace dekoracyjne Hen­

ryka Jackowskiego. "Wystawił on kar­
tony do witraży (Kazeina) „Zwiasto­
wanie Zachariaszowi** i „Sceny z życia 
Chrystusa**. Bardziej monumentalne 
założenie posiada kompozycja pierw­
sza. Wszystkie one wykazują obok re­
alistycznego traktowania i zacięcia de­
koracyjnego duża skłonność do upro­
szczeń i syntetyzacji. Przemawiają do 
widza ogromnem napięciem religijnem 
i rzetelną mocą.

Pozatem wystawił artysta kilka 
krajobrazów wschodnich oraz martwa 
naturę. Dobry impresjonista wypo­
wiada się W harmonijnym i mocnym 
kolorycie.

Kto wie czy nie najgłębiej przema­
wia do widza sztuka Marcina Samli- 
ckiego. Prostota wyrastająca z dużej 
kultury artystycznej, smutek i cierpie­
nie — innym razerr. spokój i pogoda 
oto zasadnicza postawa tego artysty 
wobec życia i sztuki. Ze smętnemi te­
matami zestraja się koloryt jego prac, 
ciemny, zielonawo-bronzowy, łagodny 
w przejściach, „Z  kozikiem w reku*’ 
— to obrazek wzruszający swą prosto­
tą, i drgający niewypowiedzianą gamą 
uczuc, Cechy naiwności bija z twarzy 
innego chłopaka („Klerycek K M ’*).-

Zrzeszenie artystów poznańskich 
„Plastyka*1 nadesłało na lwowska w y­
stawę prace wielu utalentowanych ma­
larzy^ przyczem na wstępie musimy 
nadmienić, że nie wszystkich i nie naj­
wybitniejszych.

łako dobry kolorysta okazuje się 
nam Adam Hannytkiewicz, który w y­
stawił szereg większych kompozycyj, 
obok studjów portretowych i mar­
twych natur. Na większą skalę pomy- 
slaiiv jest obraz „Cudzołożnica*’, za­
czerpnięty tematowo z Pisrr.a Święte­
go. Momenty dramatyczne tej kompo 
zycu nie zostały przez artystę w yzy­
skane w całej pełni. Zamarłe ruchy 
niektórych postaci, nieprzekonywują­
cą stylizacja wielu motywow, i ocięża­
łość stały temu na przeszkodzie. Z a to 
silny, żywy koloryt i mocna plastyka 
wielu postaci tworzą bezprzeczme po­
ważne walory tej pracy. Niektóre z 
postaci są dobrze uchwycone pod 
względem charakterystyki psycholo­
gicznej. Dobre kolorystycznie są „D y- 
nie’*, „Owoce** i „Piwonje**. Elemen­
tam i rytm icznem u przem aw ia ..Tan­
go1’. Opanowana technika impresjo­
nistyczna i duża kultura kolorystycz­
na to zasadnicze momenty twórczości 
tego artysty.

Duży walor psychologiczny posiada 
kompozycja „W  modlitwie**.

„Przy kuflu’* siedzący mężczyzna
— plastycznie silny, kompozycyjnie 
udatnie rozwiązany, psychologicznie 
przekonywujący. Miecio i chłopaki we 
wnętrzu izby — podobni jak poprzed­
nio wspomniane typy dzieci wiejskich
— mówią nam o bezpośredniem wczu­
ciu się artysty w życie i w odrębny 
świat tych istot. Pozatem wystawił ar- 
LVStą szereg pejzaży w silnem oświet­
leniu slonecznem. Mamy więc „Farę 
w Lipnicy murowanej’*, „Tyniec o po- 
ranku“ , „Tyniec od stawu** a zwłasz­
cza znakomicie skomponowany „K a­
mieniołom*’.

Mroziński Jan daje nam kilka olej­
nych i akwarelowych kompozycyj o 
zmatowanym zimnym kolorycie. In­
teresujące jest „Studium portretowe*’. 
Również udatne sa kompozycje „D o­
m y", „.Kamieniec pomorski** a zwłasz­
cza „Podwórze’*. Pozą tern wsoommeć 
można o „Martwej naturze’*. Prace te­
go ratysty są naogól kolorystycznie 
rozwiązane bez zarzutu.

Dobry modelunek i umiejętnie 
przeprowadzona kompozycja „Aktu** 
p. Pogowskiego Pawia pozwala arty­
ście uzyskać silne walory plastyczne 
przy pomocy świetnych zespołów 
barwnych. Jego widoki architektoni­
czne o znacznych dążnościach kubiza- 
cyjnych są miłe w kolorycie ciemno-; 
bronzowym (Speluncato, Calvi, miej­
scowości na Korsyce). „W  Gorcach**

I., II. to piękne impresje pejzażowe o 
mocnej i soczystej zieleni.

Pełne nastroiu są widoki architek­
toniczne i krajobrazy Bogusława Ser­
wina. Czy to „Kościółek św. Leonarda 
w Lipnicy Murowanej*1, „Kościółek w 
Tropiu*1 czy też „Dzień pochmurny 
nad Niepołomicką puszczą**, wszędzie 
mamy złagodzony koloryt i jasność 
kompozycji.

Śmiały rysunek i duży rozmach 
kompozycyjny cechuje prace Jana 
Wronieckiego.

łan Wysocki wystawił szereg bron- 
zowych plakiet, o tematyce historycz- 
no-allcgorycznej oraz portretowej. 
„Wojną 19 14 “ , „Sport’*, „P. W. K .’* i 
inne — są to udatne naturalistyczne 
kompozycje, podobnie jak i portrety 
(gen. Raszewskiego, płk. Kierskiego, i 
inne). Bardziej przekonywuja swa 
prawdą psychologiczną „branżowe 
maski**, „Autoportret*’ i „Portret pik.
A .“ .

Dobre są impresjonistyczne pejza­
że Dziurzyńskiej-Rosińskiej Zofji, 
szczególnie kolorytem swym przema­
wia „Pejzaż tatrzański**. Udatnie w y­
padła „Uliczka w Wenecji’* i „Pont 
Ncuf w Paryżu**.

..Dęby’* Walkowskiego Tadeusza — 
sa umiejętnie skomponowane.

Przyjrzawszy się całej wystawie 
chcielibyśmy w pana zdaniach scharak­
teryzować twórczość artystów tego 
zrzeszenia, naturalnie tylko tych arty­
stów, którzy oiorą udział w  obecnej
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O zamordowanie zegarmistrza Ulbricha.
(Dalszy ciąg rozprawy). 1

Proces berliński Luizy Neumann 
i towarzyszy budzi dalej w Berlinie 
olbrzymie zainteresowanie. Tłumy cie­
kawych cisną się z takim gwałtem do 
budynku sądowego przy Turmstras- 
se, że policja musi przemocą robić 
porządek. Wewnątrz budynku po­
wstaje też niemożliwy wprost natłok.

Zeznania dalszych oskarżonych, tj. 
Luizy Neumann i Stolpego, nie przy­
noszą jednak spodziewanych sensacyj. 
„Lieschen" zwala cala winę morder­
stwa na Stolpego, a siebie przedstawia 
tylko jako narzędzie jego woli i prze­
wodniczkę po mieszkaniu Uliblricha.

4Twierdzi też, że z Ulbriehem nie łą­
czyły jej żadne intymne stosunki.

Stolpe obrał inną taktykę. Ogląda 
się tylko na swego obrońcę, a gdy go 
pytają o szczegóły, które mogłyby 
pogłębić jego winę, odmawia odpo­
wiedzi, tj. milczy uparcie i żadne na­
mowy nie są w możności skłonić go 
do porzucenia tego uporu. Udaje tę­
pego i głupowatego.

Co do samej winy, to zwala ją na 
Luizę Neumann, uważa swoją „narze­
czone" za właściwą aranżerkę zbrod­
ni, która nawet sama chciała zabić 
Ulbricha i rwała się wprost do tego 
zbrodniczego czynu. Sam fakt usiłuje 
przedstawić .jako zwyczajny usiłowa- 
ny rabunek; twierdzi, że nie chciał 
Ulbricha zamordować, ale go tylko 
„przytrzym ywał" i tłumił jego głos po 
duszkami, aby nie krzyczał i nie spro­
wadził ludzi.

Za chwilę z jego zeznań wynika 
jednak znowu coś innego: oto Luiza 
miała zamiar sama zabić siekierą U l­
bricha podczas snu, a Stolpe i Benzin- 
ger mieli tylko przyjść na rabunek, 
aby zabrać pieniądze. Co do stosunku 
Stolpego do „Lieschen", to oskarżony 
posądza ją o zdradę i wogóle o sto­
sunki z innymi mężczyznami, czemu 
oskarżona nawet nie zaprzecza; utrzy­
muje jednak, że było to jeszcze przed 
jej ciążą.

W  czasie procesu dotychczasowego 
przesłuchano również szereg świad­
ków.

DYWANY, CHODNIKI WEŁNIANE i KOKOSOWE
w wielkim wyborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
Lwów, ul. S yk stu ska  18.

Dowiadujemy się z tych zeznań, że 
wprawdzie Stolpe był już karany za 
kradzież płaszcza w miasteczku Pan­
ków, ale naogół zeznania świadków 
(nawet urzędników sądowych i poli­
cji) są dla Stolpego dodatnie o ile idzie 
o określenie jego charakteru. Ale z 
drugiej strony nie brak także zeznań 
stwierdzających, że Stolpe i Benzinger 
szantażowali Ulbricha na ,'temat Luiży, 
sprzedali mu zegarek, który Luizą ó- 
trzymala od Ulbricha w prezencje, 
brali od niego jakieś pieniądze itp. ■;

O ile idzie znowu o Luizę, to świjad 
kowie wystawiają jej niepochlebjhe 
świadectwa, przedstawiając ją jako 
dziewczynę bardzo zepsutą.

Ciekawe .szlczegóły powychodzimy 
na jaw co do osoby Ulbricha. Samych 
jego „przyjaciółek" spisano dotąd 
116 , nie można jednak zawsze objaś­
nić, w jakim stosunku zostawały ohe 
do zamordowanego zegarmistrza. 
Faktem jest, że Ulbrich namiętnie fo­
tografował kobiety j dziewczęta; pa­
rnych fotografii było u niego po śmićr- 
ci około 1400, ą były to zdjęcia Za­
równo aktów, jak i kobiet w ubranju. 
znaleziono także jakieś peruki, kostiu­
my, kapelusze, służące do zdjęć fot 
graficznych.

2  zeznań jednego z świadków, 
przyjaciela Ulbricha, wynikałoby, Sże 
zmarły zegarmistrz prowadzi! handel 
fotografiami kobiecemi, głównie por­
nograficznemu, t. zw. „żywą plasty­
ką", 1 w ten sposób latai swoje’ liche 
interesy zegarmistrzowskie. Dawniej 
nciał nawet specjalna agencję fotogra­

ficzna i reklamował swoje: „żywe
marmury" i „plastykę w najlepszem 
wykończeniu".

2  napięciem słuchano również ze­
znań 24-letniej robotnicy, która mia­
ła Luizę Neumann sprowadzić do U l­
bricha. Czy była ona „agentką foto­
graficzną" czy kuplerką? —• trudno 
wyjaśnić. W zeznaniach swoich poda­
je, że przyprowadzała do Ulbricha 
swoje liczne znajome „na czekoladę i 
ciastka", przyczem on je czasem foto­
grafował i płacił za to>. Nie przypo­
mina sobie jednak, aby Luizę znała i 
żeby ją także przyprowadziła do U l­
bricha.

Charakterystycznym, epizodem są­
dowym było zains.cenizowanie na sali 
sądowej sceny zamordowania Ulbri­
cha. Luiza była wykluczona z 'tej pró­
by. Tej rolę „markował" komisarz 
kryminalny Thomas, a roli zamordo­
wanego Ulbricha podjął się rzeczo­
znawca chorób nerwowych, dr. Abra­
ham. Stolpe i Benzinger demonstro­
wali szczegółowo przebieg tragicznej 
nocv.

Część rozprawy odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych, to też .trudno 
już dzisiaj oceniać całość materiału 
dowodowego. W każdym razie, rzecz 
wygląda tak, że „Lieschen" zaczyna 
nabierać coraz bardziej roli demona, 
który pchnął do zbrodni 2 ludzi o 
słabym charakterze i marnych pod­
stawach moralnych.

W yrok w procesie spodziewany 
jest niebawem.

Projekt umundurowania! urzędników
administracji.

już. od dłuższego czasu w sferach- 
miarodajnych omawiany był projekt 
wprowadzenia dla urzędników admi­
nistracji ogólnej mundurów służbo­
wych. Wprowadzenie umundurowa­
nia dla urzędników podyktowane jest 
względami na dobro i sprawność służ­
by, a zwłaszcza służby zewnętrznej.

Projekt wprowadzenia mundurów 
dla urzędników został już zaaprobo­
wany przez Min. spraw wewnętrznych 
i będzie przesłany Prezydium Rady 
Ministrów do zatwierdzenia. Według 
projektu mundury maja być koloru 
granatowego. Czapka jest kroju poli-

wystawie. I ta właśnie okoliczność, że 
wszyscy nie wystawiają może wypaść 
na niekorzyść zrzeszenia, gdyż trzeba 
przyznać że ogólny poziom artystycz­
ny „Plastyki" stoi wyżej. Ale w takim 
wypadku musielibyśmy wciągnąć do 
charakterystyki artystów tej miary, co 
.Władysław Lam, Leon Dołżycki, i  in­
ni, musielibyśmy mówić np. o wysta­
wie „Plastyki" w Pawilonie Sztuki 
na Powszechnej wystawie krajowej w 
Poznaiu,_ czy też o innych wystawach 
tego związku w tern mieście.

To zaprowadziłoby nas zadaleko-. 
Ograniczymy się zatem do stwierdze­
nia, że artyści biorący udział w obec­
nej wystawie lwowskiej reprezentują 
grupę utalentowanych malarzy, którzy 
■— jak zresztą prawie cale zrzeszenie 
„Plastyka" - -  w swej twórczości kro­
czą po linjach pośrednich między 
sztuką tradycyjna: impresjonizm a
sztuka współczesną.

Silne oparcie się na dorobku arty­
stycznym epok minionych, pozwoliło 
artystom tym pogłębić swą kulturę ma­

larską, wydoskonalić technikę a zara­
zem zająć przychylne stanowisko wo­
bec współczesnych prądów nurtują­
cych sztukę europejską. I dzięki temu 
w pracach niektórych artystów w y­
czuwamy i obserwujemy zlewanie się 
wartości malarskich naturalizmu z ele­
mentami kubistycznemi, konstrukty- 

tywistycznemi, prymitywizującemi i 
t. p. Granice ich jednak bardzo dy­
skretnie zatarte, z umiarem podchwy­

cone i umiejętnie przeprowadzone.
Całość zatem wystawy robi wraże­

nie bardzo korzystne i świetnie ilu­
struje najbardziej zasadnicze cechy 
twórczości tego zrzeszenia, pozwała 

j nam porównać je ze stylem innych 
związków malarskich w Polsce i w y­
dać o poznańskiej „Plastyce" sąd do­
datni.

** *
Dużą jest kolekcja prac Kiitza Mar­

cina. Mieliśmy już możność zapoznać 
sie z rzetelnym talentem wybitnego 
lwowskiego impresjonisty, który i 
tym razem przedkłada nam prace, peł­
ne rozmachu, wielkiej swobody w kła­
dzeniu plam barwnych, miękkie w 
zgaszonych tonacjach zielonawo-bron- 
żowych.

Subtelnością kolorytu i dużym sen­
tymentem zachwyca „O rka", „Obo­
ra" a wreszcie , Rynek lwowski w  zi­
mie". Rozigrane w słońcu południa są 
piękne, stare uliczki Wenecji, miłe za­
kątki Dalmacji, widoki architektoni­
czne z Capri i Tunisu. Żyją mocną 
barwą kwiaty i trawy, kamienie, do­
my, i ludzie nastrojowych widoków z 
Południa. Bezsprzeczny talent tego ar­
tysty wypowiada sie bez reszty w 
sztuce, jaką mamy możność oglądać 
na obecnej wystawie., jego myśl arty­
styczna wyżywa się w  barwnych im­
presjach, dających pełnie wzruszeń e- 
stetycznych widzowi.

K. Majewski.

eyjnego, z wypustka amarantową ze 
srebrnym paskiem i okutym daszkiem. 
Bluza kroju marynarskiego, z dwo­
ma rzędami guzików srebrnych. Na 
kołnierzu umieszczone będą patki ko­
loru amarantowego z odpowiedniemi 
naszyciami srebrnym galonem, stosow­
nie do rangi i stopnia służbowego. T a­
kie same naszywki będą umieszczone 
na rękawie. Granatowe spodnie będą 
miały na szwach wypustki amaranto­
we. Do munduru przepisany jest biały 
kołnierzyk i czarny krawat.

Równocześnie projektodawcy mun­
duru dla urzędników administracji o- 
gólnej mają zamiar wprowadzić mun­
dury galowe, a to przedewszystkiem 
dla wyższych urzędników administra­
cji, Wojewodów, Wicewojewodów, 
naczelników wydziałów ind. Według 
projektu mundur galowy polski po­
dobny ma być do galowego munduru 
marynarki światowej. Stosownie do 
rangi i sprawowanych funkcyj nakry­
cie głowy t. zw. pirog będzie ozdobio­
ny strusiemi piórami. Dla wszystkich 
urzędników przepisana będzie do no­
szenia przy czynnościach służbowych 
na zewnątrz szpada.

Telegraficzne wiadomości 
ze świata.

C I T T A  D E L  V A T IC A N O . Radjow a 
stacja w atykańska uruchom ion a zostanie dnia 
12  bm., w  rocznicę ko ro n a cji P iusa X I . N a ­
dany zostanie przebieg posiedzenia papieskiej 
A kad em ji N a u k  oraz ewentualnie, przem ów ie­
nie Papieża. Próbne emisje odbędą się w  
dniach 4, 5 i 6 bm . w  czasie od godziny 
16  do 22 .

L IZ B O N A . W ykryc ie  tajnego składu
broni. _ W y k ry to  tu zn ow u nielegalny skład 
bom b i rew olw erów . A resztow ano  k ilk u  re­
w olucjonistów .

L O N D Y N . W ybuch na łodzi podwodnej.
W  czasie czyn ionych  u u jścia T am izy  prób 
zanurzenia angielskiej łodzi podw odnej „ X . 1 . “ , 
nastąpił w ybuch w  m otorze, yzskutek czego 
jeden z członków  załogi został bardzo ciężko 
raniony, k ilk u  innych uległo silnym  poparze-

Fałszywe banknoty 
stuzłotowe.

Bank Polski komunikuje, że w o- 
statnich dniach zatrzymano falsyfikat 
biletu bankowego 100-Złotowego, któ­
rego wszystkie trzy zatrzymane sztuki 
są oznaczone tym samym numerem:
S. A. 7914516.

Obraz falsyfikatu jest o mm. 
krótszy i oT mm. węższy od obrazu 
biletu autentycznego. Rysunki falsyfi­
katu wykonano lin jam i grubszemi na 
papierze zwyczajnym. W  portrecie 
Kościuszki, wskutek niemożności o- 
trzymania przy reprodukcji cienkich 
linji rysunków, wyraz twarzy jest zu­
pełnie zmieniony, co można zauważyć 
na pierwszy rzut oka. 2nak wodny w 
medalionie, wytłaczany i natłuszczany, 
profil twarzy i falowanie włosów u- 
trzymane w ostrych linjach konturo­
wych. Bronzowy kolor tła na stronie 
przedniej falsyfikatu jest ciemniejszy, 
na odwrotnej jaśniejszy, niż na bilecie 
autentycznym. Godło Państwa, orzeł, 
wykonane grubszemi kreskami na w y­
bitnie ciemnem tle. Rysunki kompo- 
pozycji ornamentacyjnych w drob­
nych szczegółach przerywane, bądź 
zamazane. Napisy w tekście „BA N K  
PO LSKI", „STO  2Ł O T Y C H " cienio­
wane grubszemi kreskami. Druk w 
klauzulach — grubszy o konturach 
nieostrych.

C yfry numerów różnią się w szcze­
gółach od numeracji na biletach auten­
tycznych.

Całość falsyfikatu utrzymana jest 
w kolorach ciemniejszych, rysunki są 
grubsze, przerywane, nieuplastycznib- 
ne, szczególniej uwydatnia się to w 
portrecie Kościuszki, w godle pań-> 
stwowem (orle) i tle tabliczek z nume­
racją.

Szkło, Porcelanę, Kryształy
PS1S5 ALEKSANDER ONYŚKO
ni. Halicka 20 (róg W ałow ej) Tel. 69-75

Napad bandycki.
Katowice, 3 lutego. (PAT). Wczo­

raj wieczorem dwaj zamaskowani 
bandyci weszli do restauracji Marty 
Kramerowej w Skoczowie na Śląsku 
Ciesz., gdzie zażądali wydania pienię­
dzy. Gdy napadnięta odmówiła żąda­
niu, bandyci uderzyli ją kilkakrotnie 
tępem narzędziem, zabijając ją na 
miejscu. 2arz.ądzono natychmiastowy 
pościg, który doprowadził do ujęcia 
sprawców Józefa Bakowskiego i T o ­
masza Paszka. Wszystkie poszlaki 
wskazują na to, że są oni również 
sprawcami dokonanego w dniu 31 
z. m. morderstwa na osobie Jaszczu- 
ruka, prezesa Narodowego 2 wiązku 
Powstańców i byłych wojskowych w 
Borowej Wsi. Oba morderstwa miały 
ma celu rabunek. Wiadomość jednego 
z dzienników, jakoby zamordowanie 
Jaszczuruka miało charakter politycz­
ny, nie odpowiada prawdzie.

Odnalezienie podobizny 
Dantego.

Senator Aleksander Chiappeli, kie­
rujący pracami restauratorskiemi w 
kościele św. Dominika w Pistoi, od- 
niedawna ponownie objętym przez 
2 akon Dominikanów, odnalazł na jed­
nej ze ścian cały szereg fresków, po­
chodzących z X III i X IV  stuleci z po­
dobiznami, z których dwa posiadają 
podpisy: „Oto jest Dante", „Oto jest 
Petrarka ‘ . Sen. prof. Chiapelii stwier­
dził, że portret Petrarki odpowiada 
wszelkim danym somatycznym, pozo­
stawionym przez poetę (facies rotun­
da etc.) i opisanym przez Munda, de 
Nolhac, d‘Esslinga etc. Wobec tego 
należy przypuszczać, że i podobizna 
twórcy „Boskiej Komedji" musi od­
powiadać rzeczywistości. Jest to nie­
wątpliwie jeden z najstarszych, a wiec 
najwierniejszych portretów Alighie- 
rego.
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LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I.

Środa, 4 b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„Pcasznik  z T y r o lu " , operetka Zellera.

C zw artek , 5 b. m ., o godz. 7.30 w iecz.: 
„M adam e B u tte r fly " , opera Pucoiniego.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Środa, 4 bm . i w  dnie następne, o godz.

7 .30  w iecz.: „C z ło w ie k  z  teką“ , dram at A leks. 
Fa jk i.

T E A T R  M A Ł Y .
Środa, 4 bm . i w  dnie następne, o godz.

7.30 w iecz .: „P rz y g o d y  C h . A . Plina, w  9 
obrazach N . G ara i‘a.

„ Ja k  stać się bogatym  i szczęśliw ym "
pouczy nas o tern niebawem  na scenie T eatru  
R o zm aitośc i Feliks Joach kn son  (aucor tekstu) 
i M isza Sp oliansky (kom p ozytor) n a jp rak ty cz­
n iejszym  system em  w  10-ciu  lekcjach za>po- 
m ocą kom edji m uzycznej w y ło żo n ym . R zecz  
tę, przetłum aczoną przez H en ryk a  Z b ierz- 
chow skiego , przygotow u je  dla naszej sceny 
Leon Schiller na czele całego zespołu 'kom e­
diow ego, zasilonego orkiestrą, baletem  etc. 
T lo  dekoracy jne daje W l. D aszew ski.

Cemy norm alne dram atu obow iązują o- 
becnie na w szystkie dalsze przedstawienia 
sztuki Fa jk i „C z ło w ie k  z teką" w T eatrze  
Rozm aitości,  granego z J .  Strach ock im  w  
ro li głów nej. D yrek c ja  zw raca uwagę na ten 
szczegół, ze względu na dość w ydatną różnicę 
ceny.

T y lk o  siedm razy  —  grana będzie pełna 
zdrow ego rozum u i ciętej sa ty ry  rew ja „ N a ­
szego O cz k a " p. t. „Ż a rt  a la c a rte "  —  pióra 
W . B udzyńskiego. Prem jera  6 bm . w  piątek, 
-w sali teatru  N ow ości. Początek  19.45.

P O L S K IE  T O W A R Z Y S T W O  M U Z Y C Z N E  
W E  L W O W IE .

Środa, 4 lu tego: „V e r  Sa cru m ", m isterjum  
w  2 aktach M ieczysław a So łtysa na chór'.', 
o rk iestrę  i sola. 93C

program artystk i tak różnorodn y, bogaty i 
tltarmonizowany. stanow i praw dziw ą sensację 
artystyczną w  w ykon an iu  K azim iery R y ch te - 
rów ny.

W yczek iw an y przez stałych  b yw alców  
i sym p atyków  K asyna i K o la  L it .-A rt. we
L w ow ie W ielki tra d y cy jn y  B al kostjum ow o- 
m askow y, odbędzie się w  sobotę, dnia 7 lu te ­
go br. we w szystkich salach k lu b o w ych  przy 
w zm ocnionym  Jazz-Bandzie o rk iestry  p. K o r- 
dika. Jed yn a ta im preza taneczna, k tóra  poza 
niedzielnem i dancingam i, cieszy^ się od szeregu 
lat nieslabnącem  zainteresow aniem  i ty le  m i­
łych wrażeń i wspom nień przysparza^ i w tym  
karnaw ale należeć będzie do na jw span ial­
szych . Z łożą się na to specjalne dekoracje sal, 
k tó re  p rzy reflektorach  zam ienią je w 
row ną krainę. O  godzinie 3 przybędzie 
Książę karnaw ału  i w ręczy uroczyście n a j­
dow cipn iej ukostjum ow anej masce pierwszą 
nagrodę, rów nocześnie o b d arzy kilka innych , 
pięknością k o stjum ów  odznaczających się m a­
sek. W alc z balonikam i i. tango przy dzw o­
neczkach oraz wiele innych niespodzianek 
urozm aicą ten n iefrasob liw y i w esoły 'w ieczór. 
W stęp jedynie za kartam i uczestn ictw a lub za 
osobnem  zaproszeniem , k tó re  od czw artku  od 
godziny 19  do 20 w ydaje  kom isja  w  Sekre­
tariacie K asyna i K ola.

Lw ow skie  T o w . Lekarsk ie. Posiedzenie 
naukow e odbędzie się w  piątek, 6 bm . o godz. 
6 w iecz. w  sali P o lik lin ik i p rzy  ul. Lindego..

B al Z w iązk u  urzędn ików  gminiy, k tó ry  —  
jak  w iadom o —  odbędzie się w  sobotę, 7 bm. 
w salonach prezyd jalnych  pod p ro tektoratem  
prezydjum  m iasta, obudził szerokie zain tere­
sow anie w  mieście. D ekoracją  sali i siedm iu 
sąsiednich salonów  zajm uje się specjalny k o ­
m itet d ek o racy jn y  pod k ierow n ictw em  zn ane­
go w  mieście arch itekty. K om itet rozesłał już 
ok o ło  3 tysięcy zaproszeń. K to b y  jednak 
przez przeoczenie nie o trzym ał zaproszenia, 
zechce się zgłosić w  sokretarjacie prezydenta 
m iasta (ratusz, I p.) od godz. 1 1 — 14).

Poradnia budowlana. Celem uła­
twienia zainteresowanym nabycia do­
kładnych wiadomości i porad w za­
kresie budowy domów na terenie mia­
sta Lwowa, szczególnie na terenach 
pochodzących z niedawnej parcelacji, 
prezydjum Magistratu m. Lwowa zor­
ganizowało poradnię budowlaną, która 
mieści się w wydziale III, ratusz, III p., 
oddział pomiarowo-regulacyjny (drzwi 
128, teł. nr. 65-56). Porad udziela się 
codziennie bezpłatnie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt w godzinach od 1 1  do 13.

N A  U B R A N I A  
M Ę S K IE ,  

PALTA, FUTRA SUKNA „ H U R T O W N I A  
T E K S T Y L N A "

S P Ł A T Y

B IU R O  K O N C E R T O W E  M . T U E R K A .
Piątek, 6 lu tego: X II  M istrzow ski K o n ­

cert abonam entow y —  A rtu r  R ubinstein , pia­
nista.

W torek, 1 6 lu tego : X I I I  M istrzow ski
K o n cert abonam entow y —  K olom an  de Pa- 
ta k y , I. tenor O p ery wiedeńskiej.

A r tu r  R ubinstein , św iatow ej sław y p ia­
nista i u lubieniec naszej publiczności, grać 
będzie we L w ow ie w  sezonie bieżącym  ty lk o  
jeden raz w  piątek , 6 b . m. Program  obej­
m uje szereg arcydzieł k lasyczn ych  i ro m an ­
tycz n y ch  oraz kiLka d zieł now oczesnych, do­
tych czas w e L w ow ie .nieznanych.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „W ia tr  od m o rza", M alicka, 

Brodzisz  i Bodo.
C A S IN O : W esoły tydzień  M etro-G old-

w yn -M ayer.
C H IM E R A : „D ziś  tańczy M arieth a".
C O L O S S E U M : „ D ja n a "  (O lga C zechow a 

i Schlettov) oraz „Pap ciu  w  tarap atach ".
F A T A M O R G A N A : „B ia ły  k a p ita n " oraz 

„Serce  u liczn icy ".
G R A Ż Y N A :  „T ra g e d ja  kochanków '* —  

dźw iękow iec.
K O P E R N IK : „M onte C a r lo ".
L E W : „Ś w iat szale je", Jo h n  B arrym ore  

i D olores Costello.
M A R Y S I E Ń K A : „M onte C a r lo ".
O A Z A : „P o d  dacham i P a ry ż a " —  io o %  

d źw iękow y.
P A Ł A C E : „K o b ie ty  z  przeszłością",

d ram . erot. oraz uzupełń. „P aro d ja  W ithem ana
i K ró la  Ja z z u ".

P A N : „T a je m n ica  stu den tk i".
P A S A Ż : „P o d  m aską b an d y ty".
P R O M IE Ń : „K ry s ty n a  Ja n e t G a y n o r"
R A J :  M aurice Ć h evalicr jako „P ieśn iarz 

P a ry ż a ".
S P L E N D ID : „Z ło te  P iekło  .
S T Y L O W Y : „O fiarn a  n oc m iłości" i „P o ­

strach z łoczyń có w ".
U C IE C H A : „U ro d a  ż y c ia 1.

Z  K asyn a i K o la  L iterack o -A rtystyczn cg o .
W śród powodzi imprez artystycznych, je­
d yną w  swoim rodzaju atrakcją  będzie zapo­
wiedziany wieczór recytatorski w sali Kasyna 
i K ola L it . -A rt .  K aż d y  wieczór Kazim iery 
R y c h tc ró w n y  jest nawet dla stałych na jej 
występach byw alców  niespodzianką, gdyż roz­
wijająca się i coraz potężniejsza jej twórczość 
znajduje  coraz to inny zakres tematów, od­
czuwań, stylów dla swego wyrazu. Najb liższy

N a wczorajszej sesji Magistratu,
odbytej pod przewodnictwem wice­
prezydenta Irzyka, w obecności pp. 
wiceprez. inż. Kolbuszowskiego, Cha- 
jesa, dr. Kubali oraz dyr. Gronziewi- 
cza, uchwalono między innemi wydać 
5 konsensów na budowę, zatwierdzo­
no kolaudację światla| elektrycznego 
w szkole im. M. Magdaleny oraz prze­
znaczono dalszą kwotę z funduszów 
gminy dla bezrobotnych.

Zakład gazowni miejskiej urządził 
w gmachu swoim przy ul. Gazowej 
1. 28 wspaniałą salę pokazową. W sali 
tej odbywać się będą w każdy czwar­
tek o godz. 5 popoł. bezpłatne pokaz)'- 
gotowania i pieczenia na gazie. Po­
kazy te zainteresują zapewne szerokie 
kola naszych gospodyń. Praktyczne 
gotowanie na gazie demonstrować 
będzie znana z sal wykładowych, p. 
Zaleska.

Gwiazdka w Związku Obrońców 
Lwowa. Związek Obrońców Lwowa 
z listopada 19x8 r. urządził w dniu 31 
stycznia b. r. przy wydatnej pomocy 
Wojewódzkiego Komitetu Gwiazdko­
wego, Gwiazdkę dla dzieci i sierót po 
obrońcach Lwowa. Uroczystość od­
była się w pięknie przystrojonej sali 
gimnastycznej szkoły im. Mickiewi­
cza. Przy oświetlonej choince chór u- 
czenic tej szkoły odśpiewał szereg ko­
leni, poczem w serdecznych słowach 
przemówił do dziatwy Prezes Związ- 

| ku, pułk. Baczyński. Nastąpiły de- 
1 klamacjc okolicznościowych wierszy 
| przez uczenice szkolne. Wreszcie u- 

goszczono podwieczorkiem i obdzie­
lono podarunkami 104 dzieci.

Z Tow. Dante Alighieri. W czwar- 
cck, dnia 5 bm. o godz. 6-tej popol. 
odbędzie się w sali Instytutu archeolog.
U niw ersytetu  Nowy Gmach II. P- 
uroczyste posiedzenie Towarzystwa, 
poświecone 2000 rocznicy Wergilego.

Słowo wstępne o życiu i pismach W er­
gilego wypowie prof. dr. Edmund Bu­
landa. Odczyt p. t. „Wergili a Polska" 
wygłosi prof. dr. Stanisław Łempieki. 
Wstęp dla Członków Towarzystwa i 
gości wolny.

Połączenie kolejowe Lwowa z Wil­
nem. Dyrekcja Kolei Państw we Lwo*- 
wie komunikuje: Z powodu słabej
i. ekwencji odwołuje się bieg wagonu 
bezpośredniej komunikacji Lwów-Wil- 
no przez Krasne-Zdołbunów w pocią­
gu Nr. 243 odjazd ze Lwowa godz. 
23.55, przyjazd do Wilna godz. 23.30 
■i z powrotem w pociągu Nr. 244 od­
jazd z Wilna godzina 7-ma, przyjazd 
do Lwowa godz. 6.20.

KRAJOWA
S T R Y J .  N ieszczęśliw y w ypadek. O negdaj 

w y d a rzy ł się obok S try ja  nieszczęśliw y w y ­
padek, k tó rego  o fiarą  padło trzech sp o rto w ­
ców . M ianow icie zjeżdżając saneczkam i z góry 
Lisow ieckiej m iędzy S try jem  a Bolechow em , 
w jechali oni z  pow odu nieostrożności z taką 
siłą na przyd rożn y słup, iż jeden z  nich, 18 -  
letni Tadeusz P io trow ski w skutek  w e w n ę trz­
nego k rw o to k u  zm arł w krótce w  szp italu  w  
S try ju , dw óch pozostałych zaś doznało sil­
nych obrażeń cielesnych.

K A T O W IC E . T ragiczn a śm ierć rad io ­
am atora. We wsi M ichałkow ce, w  pow iecie 
katow ick im , zm arł w czoraj tragicznie 14 -  
letni uczeń W ilin ow ski, k tó ry  słuchając _ au­
dycji rad jow ej ,na zm ontow anym  przez siebie 
aparacie, zasilonym  prądem  elektrycznym , ce­
lem otrzym an ia lepszego odbioru  w łożył w  
usta jeden z przew odów . R a ż o n y  prądem  
e lektrycznym , padł W ilin ow ski trupem  na 
m iejscu.

„NASZE OCZKO“ mu m. „Żart a la carte“
w b. Teatrze Nowości. — Premjera 6-go lutego b. r,

Do ofiar Powszechnego Zakł. Kredytowego
(Plac Marjacki 6—7).

Wszystkie osoby, poszkodowane 
przez oszukańczą działalność człon­
ków Zarządu Powszechnego Zakładu 
Kredytowego, Sp. z ogr. poręką we 
Lwowie, przy :pl. Marjackim 6— 7, za­
wiadamia siz, że niezależnie od docho­
dzeń karno-sądowych, tut. Wydział 
śledczy odniósł się do Rady Spółdziel­
czej przy Ministerstwie Skarbu z wnio­
skiem o rozwiązanie spółdzielni na za­
sadzie art. 108 pkt. V I ustawy z dnia

9. X. 1920 o Spółdzielniach.
O sposobie likwidacji, względnie 

o przeprowadzeniu postępowania u- 
padlościowego, zainteresowani powia­
domieni będą w piśmie przeznaczoneni 
do ogłoszeń spółdzielni.

Kierowanie doniesień, względnie 
zapytań w tej sprawie do Wydziału 
śledczego P. P. m. Lwowa jest nie ce­
lowe i wszelkie takie pisma pozosta­
ną bez odpowiedzi.

Zjazd urzędników państwowych
III. kategorji we Lwowie.

W  dniach 1 i 2 lutego br. odbył j 
się we Lwowie Zjazd1 Urzędników III. 
■kat. wszystkich resortów służby na te­
renie wschodnich Województw Mało­
polskich przy współudziale przedsta­
wicielek Polskiego Związku Urzędni­
czek Państwowych we Lwowie i dele­
gata pokrewnej organizacji „Spójnia", 
w Krakowie.

Po dokonaniu wyboru prezydjum

Zjazdń, wygłosił prezes Związku St< 
Wojinarowicz referat na temat konso­
lidacji urzędników III. kategorji w je­
dnej organizacji na terenie całej Rze­
czypospolitej i 'konieczności propagan­
dy ruchu wśród tych pracowników, 
poczem odbyła się dyskusja nad refe­
ratem. Zjazd1 zakończono uchwale­
niem szeregu rezolucji.

LWÓW, R Y N E K 4 5
TANIO — TOWAR DOBOROWY 

PRÓBKI —  SPŁATY PŁÓTNA
NA BIELIZNĘ 

i POŚCIEL 
WEBY, ZEFIRY

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

PO M YSŁO W Y FIN A N SISTA .
Piotr Dacow cieszył się zaufaniem 
swego pracodawcy, Józefa Kornbau- 
ma, właściciela składu z opałem przy 
ul. Konopnickiej. Wczoraj dał mu też 
Kornbaum ;oo zł. na wykupienie we­
ksla. Piotr, ujrzawszy poważna w cię­
żkich czasach kwotę w swej spraco­
wanej dłoni, pomyślał sobie niezawod­
nie: weksel poczeka, ja zwieję. I zwiał 
z 300 zł. w niewiadomym kierunku.

G W A ŁTU , TO  PIEC ZE! W  K o­
misariacie V I P. P. zgłosił się Prokop 
Borys, zamieszkały przy ul. 29 Listo­
pada 1. 34, ze skarga na swoją sąsiad­
kę Annę Teodorowską. Niewiasta, z

pieklą rodem, zasypała podczas ener­
giczne i wymiany zdań biednemu Pro-> 
kopowi oczy papryka.

C ZE K A ŁA  C IERPLIW IE na po­
wrót w domowe pielesze towarzysza! 
doczesnej swej wędrówki po tym świę­
cie Katarzyna Szabaturą z ul. Tech- 
nickiej. Skoro jednak „marnotrawna 
mąż" nie zjawił się u iej boku ani w; 
miesiącu listopadzie, ani w  grudniu, 
ba, nawet styczeń minął w  beznadziej- 
nem wyczekiwaniu, zwróciła się o-j 
puszczona żona do komisarjatu P. P. z 
doniesieniem o poniesionej stracie.

K O ŁD R Y, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R . 
Drzala, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo". Przerabia kołdry po 
6 z!., materace po 8 zł.

Wojowaiie&y
Placem św. Jura przechodził naj­

spokojniej Włodzimierz Mendyk z 
Mszany, nie przypuszczając ani na
chwilę, że grozi mu tam jakie niebez­
pieczeństwo. Wiara gościa z prowin­
cji okazała się złudną: przystąpiło doń 
trzech drabów, dokonało na nim oso­
bistej rewizji, zabierając wszystko, co 
posiada! przy sobie. Policja zabrała
się jednak zręcznie do rzeczy i doszła 
niebawem do przekonania, że to spra­
wka notowanego złodzieja, Stefana
Cymbalisty z Lewandówki. Na przy­
byłych doń funkcjonarjuszy policyj­
nych rzucił się Cymbalista z łopatą, 
potem wyrwał jednemu z. posterunko-

Cymbalista.
wych bagnet usiłując przebić nim ad­
wersarza. Zakuty w kajdanki, spokor- 
nia! i wyd'ał spólników „rew izji", 
Władysława i Mieczysława Rękasów, 
Za kratkami straci Cymbalista nieza­
wodnie sporą częsc swej wojowni­
czości.

Idealna pasta do zębów 
KREM PERŁOWY

IHNATGWICZ — LWÓW



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia j  lutego 1931. Nr. 28

NAJNOWSZE KSIĄŻKI I CZASOPISMA.
Henryk Gaertner: Gramatyka

współczesnego języka polskiego. Cz. 
I. Glosownia, Książnica - Atlas, Lwów- 
Warszawa 1931 .

W tej pierwszej części gramatyki 
zawarł autor wiadomości wstępne, w 
których wyjaśnia istotę mowy, cha­
rakteryzuje jej znaczeniowe składniki 
oraz określa zagadnienia i zakres gra­
matyki opisowej. W  zakresie współ­
czesnej polszczyzny wyróżnia autor 
język warstw wykształconych czyli 
język wspólny oraz mowę ludową. 
Zgodnie z swemi założeniami opisuje 
dalej naprzód1 głoski, języka wspólne­
go, następnie omawia ich odpowiedni­
ki gwarowe oraz charakteryzuje ro­
dzaje połączeń głoskowych w języku 
starannym i codziennym oraz w w y­
mowie gwarowej. W  osobnym roz­
dziale mamy wyłożone zwięźle za­
gadnienia wersyfikacyjne, a więc o- 
kreślenie istoty wiersza, średniówki, 
rodzaje rymów i asonansów.

K A R N A W A Ł O W Y  Z E S Z Y T  „ Ś W IA T A " .
K arn aw ało w y zeszyt „Ś w ia ta "  o tw iera  

dow cipny, w esoły feljeton  K o rn ela  M akuszyń­
skiego pt. „U n  balio  in m aschera", W acław  
G rubiński w zyw a czyte ln ik ó w : „sza le jm y
m ili państw o", i rów nocześnie w y w o łu je  hu­
m o r sw oim  zabaw nym  artykułem . „O  rozm o ­
wach k arn aw ało w ych " pisze lekko  i fin e z y j­
nie p. H al., „K arn aw ało w e stro je i n a stro je " 
om aw ia z w ielkośw iatow ą sw adą i znaw stw em  
p. Z o fja  N orfolin -C hrzanow ska. Z eszyt ten 
zaw iera rów nież aktualne arty k u ły , p. A l. 
W ielopolskiego pt. „W  w alce z kryzysem  go­
sp o d arczym ", Janusza M eissnera „O lb rzy m y 
po w ietrzn e" oraz w szystkie stałe ru b ryk i, 
teatralną, k inow ą, sportow ą, roz ry w k o w ą, li­
teracką. N u m er ten jest obficie ilu strow any. 
Pow ieść A n drzeja Struga pt. „O statn i film  
E v y  E v a rd “  z zeszytu na zeszyt w yw ołu je  
coraz głębsze wrażenie.

„K o b ie ta  W spółczesna". T yg o d n ik . W  
num erze 4-ym  tygodn ika „K o b ieta  W spółcze­
sna" czytam y szereg ak tu aln ych  artyk u łów , 
pośw ięconych  zagadnieniom  życiow ym . A r t y ­
k u ł w stępny T . M ęczkow skiej p. t. „ N a  m ar­
ginesie sp raw y w yb oru  zaw o d u ", w  czerw cu 
19 30  r., „K o b ie ta  W spółczesna" w yd ala  spe­
c ja ln y  num er, pośw ięcon y tej spraw ie. „ Z  
ponu rych  k a r t  ż y c ia "  H alina Siem ieńska p o ­
rusza w  tym  arty k u le  palącą spraw ę p ro sty­
tucji. N astępnie A . T ru siew ieżow ej „P ra w a  i 
obow iązki rod ziców  i dzieci w  m ałżeństwie 
sow ieck iem ". W  dziale literack im  c zytam y 
ładną opowieść M. K rzyżan o w sk ie j p . t. „P ra ­
w a dnia pow szechnego", szk ic  pow ieściow y w  
przekładzie K . W oyde „B o h a te rk a " , M . C zap­
sk ie j „O  P itigrilłim  i jego p o w od zen iu " i 
wspom nienie pośm iertne ś. p. M atk i D aro w - 
sk iej napisane przez M . W róblew ską. P ięknie 
w y d a n y  dodatek „M ó j D o m " przynosi opis 
karnaw ału  na prow incji J .  Łaszczow ej.

„L w o w sk ie  W iadom ości M uzyczne i L ite ­
rack ie " podają w  n -rze  lu to w ym  arty k u ły  
godne uw agi. K . B ro ń czy k  om aw ia zadania 
teatru  państw ow ego; dr. St. Lobaczew ska w  
obszernym  artykule  d a je  pogląd n a  rozw ó j 
estetyki m uzyczn ej; dr. J .  Skoczek  pisze o 
L w ow ie renesansow ym ; J .  E . Płom ieński i Cz. 
J .  - K o zło w sk i zam ieścili k r y ty k i  literack ie ; 
J .  Jed licz  om aw ia p rem jery teatraln e; W ł. 
G ołębiow ski zam ieści! recenzje z o p ery  i k o n ­
certów ; dr. W . M oraczew ski pisze o p lasty­
ce; K . B ańkow ska inform uje o radjostacji 
lw ow skiej. D alszy ciąg program u nauczania 
w  K on serw ato rju m  i  kron ika zam ykają ten 
interesu jący num er.

„Ż y c ie  u rzędn icze" —  organ Stow . urzę­
d n ików  p aństw ow ych  R zeczypospo lite j Polskiej 
zaw iera w ostatnim  num erze: O statn ia k a rt­
ka kalendarza. —  Z. D u d a: Zagadnienia aw an ­
sowe. ■— D o ok o ła  spraw  u rzęd n iczych : P. 
M inister Skarbu  o spraw ie uposażeń. Postu laty 
pracow ników  pań stw ow ych . U chw ala K o m i­
tetu ekonom icznego m inistrów . Sprostow anie 
R ozp orząd zen ia  o dodatku  na m ieszkanie. 
O kó ln ik  M in isterstw a Skarbu o w ypłacie ró ż­
nicy. —  Z  życia S. U . P .: C en traln a K om isja 
Porozum iew aw cza o  awansach i przem iano- 
w aniach u rzędn ików . Zawieszenie aw ansów  i 
przem ianow ać. W alne zebranie C złon k ów  
K o la  S. U . P. w  W łocław ku . Interpretacja  art. 
42 R ozporządzen ia o postępow aniu adm ini- 
stracyjnem . —  Poradn ik  P raw n y . —  PrzegJ ! 
Prasy. —  Sanatorjum  „D om u  Z dro w ia  S. U . 
P .“  w  Zakopan em . —  N ekro log .

„M o rz e ". —  M iesięcznik. U k aza ł się N r. 
1 , czasopism a „M o rz e " organu oficjalnego L id  
M orskiej i R zecznej. N u m er ten rozp oczyna 
ósm y ro k  'stnienia w yd aw nictw a. Ja k  zawsze 
przynosi or, obok starannie dobranej i cieka­
wej treści szereg pięknych  ilu stracy j z m órz i 
oceanów  całego świata. N a  interesującą treść 
tego num eru składają się m. in. następujące 
prace: i .  A rt . w stępny p. t. „T rzem a drogam i 
ku jednem u ce lo w i" —  om aw ia żądania p ro­
gram ow e Ligi M orskiej i R zeczn ej, k tóra  
przekształca się obecnie na L igę M orską K o - 
lon jalną; 2. Si vis pacem —  Ju ljan  G insb ert; 3. 
Ja k  to nazwać? —  H . T . ;  4. Słow iańszczyzna 
pogańska a m orze —  Stanisław  P o ra j; 5. Z a ­
gadnienia i troski żeglugi. —  R . ;  6. D okoła 
tragedji żaglow ca „K o b en h avn “ ; 7. Z  życia 
m aryn ark i wojennej państw  obcych. D odatek

„P io n ie r K o lo n ja łn y " przynosi następujące 
p race: 1 .  K ilk a  w n iosków  do naszego p ro gra­
m u —  H u b ert S u k ien n ick i; 2. P rzy czy n k i d o  
d z ie jó w  k o lo n ja ln ych  Fran cji —  Bolesław  C e­
liń sk i; 3. Z  K ongo  do E u ro p y  —  Ja n  G ad- 
k o w sk i; 4. Przegląd; k o lo n ja ln y  —  Franciszek 
Ł yp . C ałość uzupełniającą 34 ilustracje i ry  
sunki oraz bogata k ron ik a .

..M u zy k a". M iesięcznik. N iezm iern ie in ­
teresu jący c y k l a rty k u łó w  ogłasza popularny 
m iesięcznik „M u z y k a " , w chodzący obecnie, 
pod redakcją założyciela pism a, M ateusza G liń ­
skiego, w  ósm y rok  istnienia. W  num erze gru ­
d n iow ym  u kazał się a rty k u ł pro f. F . S ta r­
czew skiego, pośw ięcony polskiej m uzyce i pie­
śni w  dobie powstania listopad ow ego; w  nu­
m erze ostatnim  dr. A lic ja  Sim on zam ieszcza 
interesujące studjum , w  k tó rem  analizu je u- 
tw o ry  m uzyczne narodów  obcych, poświęcone

Lwowski oddział Pracy Obywatel­
skiej Kobiet uczcił imieniny Prezy­
denta Rzeczypospolitej uroczystym 
wieczorem w dniu 1 lutego w Domu 
Ludowym na Persenkówce, gdzie 
zgromadziła się tłumnie tamtejsza lu­
dność.

Obchód zagaiła posłanka Marja Ja ­
worska serdecznem przemówieniem, w 
którem scharakteryzowała świetlaną 
postać Ignacego Mościckiego i pod­
kreśliła jego czynny udział w świecie 
pracy, czemu zawdzięcza nauka pol­
ska szereg znakomitych dzieł i wyna­
lazków. Gorące okrzyki ,a cześć Pre­
zydenta były odpowiedzią na słowa 
prelegentki. Nastąpiły produkcje arty­
styczne postawione na wysokim po­
ziomie, a mianowicie śpiew p. Puchal-

Sztuka wykonawcza Emanuela 
Feuermanna przedstawiła się lwowskiej 
publiczności w koncercie piątkowym 
w sposób bardzo poważny, choć nieco 
jednostronny. Większa część progra­
mu poświęcona była starym mistrzom 
jak Valentini, Brevał, Filip Emanuel 
Bach, Frescobałdi i Senaille, nie wszyst­
kie jednak kompozycje były oryginal­
nie na wiolonczelę napisane, niektóre 
zostały prawdopodobnie przetranspo­
nowane. Nie zmienia to jednak faktu, 
że artysta przystępuje do nich z du­
żą dozą objekywności i znajomości sty­
lu, a ton jego- wydatny, o miękkiem, 
wyrównanem brzmieniu zwłaszcza w 
rejestrach średnich i niższych, stanowi 
już sam dla siebie predyspozycję pię­
knej ich interpretacji. Także i rodzaj 
techniki Feuermanna, klarownej i pre-

Krynica, 3 lutego. (PAT). We wto­
rek odbył się w Krynicy pierwszy 
mecz o puhar Ministra Spraw Zagra­
nicznych Augusta Zaleskiego. Jest to 
t. zw. turniej pocieszenia. Mecz odbył 
się między drużynami Anglji i W ę­
gier. Zwyciężyła drużyna węgierska w 
stosunku 3 :1  (2 :1, 0:0, 1:0). Gra sta­
ła na bardzo niskim poziomie. Dru­
żyna węgierska lepsza w obronie i 
dzięki temu odniosła zwycięstwo. U  
zwycięzców na szczególne wyróżnienie 
zasługuje Minder, u Anglików najlepsi 
Magwood i Parker. Bramki dla zwy­
cięskiego zespołu padły ze strzałów 
Lindera, Jeneya i Weinera, dla Angli­
ków honorowy punkt zdobył Mag­
wood.

W  trzeciej fazie gry Anglicy w y­
syłają wszystkich swych graczy do ata­
ku, mimo to nie udało im się w y­
równać z powodu zaciętej obrony 
drużyny węgierskiej. Sędziował słabo 
p. Kulej.

Krynica, 3 lutego. (PAT). We wto­
rek o godz. 20 rozegrany został w 
Krynicy eliminacyjny mecz hokejowy 
Austrja - Rumunja o wejście do fina-

pow staniu listopadow em u. D ow iad ujem y się z 
tego studjum , że powstanie obudziło m ocne 
echa m uzyczne zagranicą, zarów no we Fran cji, 
jak  w  N iem czech , A n glji, Szwecji, a naw et w  
A m eryce.

O bok studjum  p. Sim onów ny znajdujem y 
w  obutej i urozm aiconej treści num eru inte­
resujące w yn u rzen ia  K aro la  Szym anow kiego  
o istocie sztuki, paradoksalnie u jęty  a rty k u ł 
s ła w .n g o  p ian isty  G iesekin ga p. t. „C o  to jest 
now a rzeczow ość", a r ty k u ł E . W altera U,W 
setną rocznicę urodzin A . M in ch ejm era"), F . 
Szopskiego („H e n ry k  O pieński"), O. N edbala 
( „Z łjia . legenda K u b elik a") o ra z  o stry  a r ty ­
k u ł polem iczny znanego m uzyko loga, prof. 
dr. żaz is ła w a  Jach im eckiego . W  „Im presjach  
M u z yczn y ch " zn ajdu jem y aktualne uw agi red. 
M . G lińskiego  o przesileniu w  naszem bieżą - 
cem  2yciu  m uzycznem . T reść  uzupełnia inte­
resu jący w yw iad  z dyr. G rzegorzem  F ite lb er­
giem  o m uzyce ipolskiej na terenie m iędzyna­
rod ow ym .

skiej i gra na fortepianie p. Szafrano­
wej.

Kierownik szkoły na Lewandówce 
p. Krajewski, dziękując Związkowi 
Pracy Obyw. za urządzenie obchodu, 
wyraził zarazem podziękowanie za or 
piekę nad bezrobotnymi tej gminy o- 
raz skuteczną interwencję w Urzędzie 
Wojewódzkim w sprawie wyjednania 
wsparć dla dwóch rodzin.

Zebranie zakończyło bepłatne przy­
jęcie dla 200 bezrobotnych, do czego 
przyczynili się: Prezydium miasta o-
fiarowaniem 50 złotych, wojskowość 
(30 bochenków chleba), browary miej­
skie (2$ litrów piwa) i firma Hóflin- 
ger (100 pierniczków). Za dary te wy­
raża lwowski oddział Związku serdecz­
ne podziękowanie.

cyzyjnej nadaje się bardzo dobrze do 
wykonania tych utworów. Mniej 
szczęśliwym był artysta w doborze 
kompozycyj nowoczesnych. Koncert 
wiolonczellowy. C-dur Eugenjusza 
d‘Al'bert‘a okazał się kompozycją, po­
zbawioną wszelkich głębszych walo­
rów muzycznych napis-aną wyłącznie 
sub specie taniego- efektu, konwencjo­
nalną w melodyce i rytmice, nielogicz­
ną i rozwlekłą w budowie. Nie przeko­
nał więc ani miłośników współczesno­
ści, ani zwolenników tradiycyj roman­
tyzmu, którym hołduje w sposób w y­
soce niesamodzielny.

Zakończenie programu stanowił e- 
fektowny utwór Dawidowa p. t. „U  
wodotrysku'1, dający artyście pole do 
efektownych popisów technicznych.

Dr. Stefanja Lobaczewska.

łu rozgrywek hokejowych o mistrzo­
stwo świata. Spotkanie wygrali zasłu­
żenie Austrjacy 7:0, (4:0, 0:0, 3:0). 
Drużyna austrjacka posiadała przez 
cały czas niezaprzeczoną przewagę. 
Jedynie w drugiej fazie gry Rumunja 
stawiła skuteczny opór, blokując bram­
kę. Po pierwszej części gry został 
bramkarz rumuński zmieniony. Jego 
następca sprawował się o wiele lepiej. 
Dzięki niemu druga partja zakończyła 
się wynikiem bezbramkowym. Sędzio­
wał p. Osieciński - Czapski.

We środę, dnia 4 lutego grają o go­
dzinie 10-tej Ameryka - Austrja, o 
godz. 1 1 . 30 Czechosłowacja - Kana­
da, o godz. 14.30 Rumunja z przeci­
wnikiem wyeliminowanym na meczu 
Polska - Francja, godz. 20 Szwecja ze 
zwycięzcą meczu Polska - Francja.

Krynica, 3 lutego. (PAT). Jako 
ostatnie spotkanie w dniu dzisiejszym 
odbył się tu mecz Polska - Francja o 
wejście do finałowych rozgrywek o 
mistrzostwo świata. Mecz dał wynik 
2 :1  (1:0 , 0:0, 0: 1 ,  po przedłużeniu 
gry 1:0). Wobec tego Polska wcho­
dzi do finału o mistrzostwo świata.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

C zw artek , s lutego.
L W Ó W  (381). A U D Y C JE  W Ł A S N E

! R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. ' G odz. 19 .2 3 : 
„H isto rja  pewnego krzesła, opowie p. H en ryk  
Cieśla. T ransm isja na w szystkie stacje P o l­
skiego R ad ja , słuchow isko akadem ickie 
„D aw n i studenci" o godz. 2 1.3 0 . —  O godz. 
17 .4 5 : R ec ita l śpiew aczy p. Tadeusza Szym o- 
■nowicza (tenor) p rz y  akom panjam encie p. J. 
Szym onow iczow cj. N astępnie k oncert na 
trąbce w  w ykon an iu  p. Jó z e fa  Portn oja , p rzy 
akom panjam encie p. Tadeusza Seredyńskiego.
0  godz. 23.00— 23.-45: M uzyka taneczna z 
Palais de Danse „B r is to l"  we L w ow ie, o rk ie­
stra p. A rtu ra  G olda i Jerzego  Petersburskie­
go. 2 2 .3 5 : „O  najważniejszej bitw ie X X  stu­
lec ia", w ygi. red. E d w ard  K ozłow ski.

G odz. 1 1 .5 8 :  Retransm isja sygnału  czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego  w  W ar­
szawie, hejnału z W ieży M arjackiej w  K ra k o ­
wie. O dczytanie program u na dzień bieżący.
12 .10  —  12 .3 5 : K o n cert z p łyt g ram ofono­
w ych . G ram ofon  i p ły ty  z firm y  K aim  i Syn 
we L w ow ie, ul. K o p ern ik a  1 1 .  —  12 .3 5 : 
T ransm isja z W arszaw y. X V - t y  ko n cert szk o l­
n y z F ilh arm on ji W arsz., zorganizow an y przez 
W yd z. O św iaty  .i K u ltu ry  M agistratu  m. st. 
W arszaw y wespół z Polskiem  R ad jo . Wy-ko-

j n aw cy: O rkiestra filharm oniczna pod <Iyr.
I Bronisław a W olfstala, L iii H akow ska (sk-rzyp-
! ce), K o n stan ty  H eintze (fortepian) i L u d w ik  

U rstein  (akom p.). Słow o wstępne w yp ow ie p. 
M arja M od rakow ska. —  14.00 —  15.00. P rz e r­
w a. —  15 .0 0 : Transm isja z W arszaw y. K o m u ­
nikat gospodarczy. —  15 .2 0 : P ły ty  gram ofo­
nowe. —  15-35 : T ransm isja z  W arszaw y. K o ­
m unikat L ig i Pow ietrznej i Przeciw gazow ej. —  
15 .5 0 : T ransm isja z  W arszaw y. „P rz y g o d y  
książki w  b ib ljo tece" w yg}, p. K azim ierz D a­
szkiew icz. —  16 .1 5 :  K o n cert z p łyt g ram ofo­
now ych . —  16 .3 0 : A u d ycja  dla najm łodszych  
w  opr. p. J .  A rct. Jam p olsk ie j. —  17 - 15 :  
Transm isja z K rak o w a. „W spółp raca gospo­
darcza szw ed zkop olska" —  w ygł. dr. Tadeusz 
Spitzer. —  17 .4 5 : R ec ita l śpiew aczy p. T ad e­
usza Szym onow icza (tenor). A k om p aniu je  p. 
J .  Szym onow iczow a. R ec ita l śpiew aczy p. A d y  
Lenczew skiej - S ław ińskiej. —  18 .4 5 : R o zm a­
itości. —  19 .10 : T ransm isja  z W arszaw y.
Sk rzyn k a  rolnicza, omówi, inż. W acław  T a r ­
k o w sk i. —  19 .2 5 : „H isto rja  pew nego krz.e- 
s ła" —  opow ie p. H en ryk  Cieśla. —  19 .40 : 
Transm isja z W arszaw y. P rasow y D zien nik  
R a d jo w y  i odczytanie lw ow skiego program u 
na dzień następny. —  19 .5 5 : P łyta  gram o fo ­
now a. —  20.00: T an rsm isja  z W arszaw y. Fe lje­
ton z K ry n ic y . —  2 0 .15 : T ran m . z  W arszaw y. 
Pogadanka radiotechniczna. —  20 .30 : T ran s­
m isja z  W arszaw y. M u zyk a  lekka w  wyk.. 
o rk iestry  Polskiego R ad ja  pod dyr. Stanisła­
w a N aw ro ta  i M arja K o n a rek -K orsk a  . (pio­
senki). —  2 1 .3 0 : Słuchow isko akadem ickie „ D a ­
wni studen ci". T ransm isja ze L w o w a  na w szyst­
kie stacje polskiego R ad ja . —  2 2 .15 : T ransm isja  
z Poznania. K o n cert solistów . -  2 2 .3 5 : „.O
najw ażniejszej bitw ie X X . stu lec ia " —  w y g i. 
red. E d w ard  K ozłow sk i. —  22 .50 : T ransm isja 
z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  23.00 —  23.4 5 : 
M u zyk a  taneczna z Palais de Danse „B r is to l"  
we L w ow ie, ork iestra  pp . A rt. G o ld a i Je rz . 
Petersburskiego. —  23.45 —  24.00: T ransm isja 
z W arszaw y. K o m u n ik aty  z m iędzynarodo­
w ych zaw odów  h o ck ey 'o w ych  w  K ry n icy .

Piątek, 6 lutego.
LW Ó W  (381). A U D Y C JE  W Ł A S N E  R O Z ­

G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. —  15 .0 0 : Lw ow ski
przegląd gosp od arczy: 15 .3 0 : „P o e z ja a  sp o rt" 
pogadanka p. Jerzego  K irch n era. —  16 .10  
A u d ycja  dla ch orych , pogadanka ks. M ichała 
Rękasa, następnie koncert dla ch orych  kola 
m andolinistów  „H e jn a ł"  pod batutą p. A d am a 
Eplera. —  19 .2 5 : „A u strjack ie  gadanie". Ż a rty
1 hum oreski w  opracow aniu  „Starego  W iarusa". 
T ransm isja z W arszaw y; sk rzyn k a p ocztow a 
techniczna inż. Jó z e fa  M ińskiego.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego  w  W ar­
szawie, hejnału  z W ieży M arjackie j w  K ra k o ­
wie. O dczytanie program u n a  dzień bieżący.—
12 .10  —  i3 -3 o: K o n cert z  p łyt g ram ofono­
w ych . G ram o fo n  i p ły ty  z  firm y  K aim  i Svn  
we L w ow ie ul. K o p ern ik a  1 1 .  —  13 .3 0  do  
14 .30 : Przerw a. —  14 .30 : T ransm isja  z K r y ­
nicy. M iędzynarodow e zaw o d y hockey,ow e. —  
15 .0 0 : L w o w ski Przegląd gospodarczy. —
15 .2 0 : P ły ty  gram ofonow e. —  1 5 - 3 ° : „Poezja  
a  sp o rt"  pogadanka p. Jerzego  K irchn era. —  
15 .4 5 : P ły ta  gram ofonow a. —  15-50 : T ran sm i­
s ja  z W arszaw y. L ek cja  języka francuskiego. 
L ek to r p. Uucien R o ą u ig n y . —  16 .10 : A u d yc ja  
dla ch orych , pogadanka ks. M ichała Rękasa, 
następnie koncert K o ła  M andolin istów  „ H e j­
n a ł" pod batutą p. A d am a E p lera. —  i 7 -r 5 : 
T ransm isja z W arszaw y. „O  k o ra lach  i  rafach  
k o ra lo w y c h " w ygł. inż. Ju lju sz  F ry d rych ie - 
w icz. —  17-45 : T ransm isja z W arszaw y. K o n ­
cert o rk iestry  C y rk u  W arszaw skiego pod dyr. 
A d am a Furm ańskiego. —  18 .4 5 : R o zm aito ­
ści. —  19 .10 : T ransm isja  z  W arszaw y. G iełda 
roln icza. —  19 .20 : P łyta  gram ofonow a. —
19 .2 5 : „A u strja ck ie  gadanie" Ż a rty  i h u m ore­
ski w  opracow aniu  Starego W iarusa. — P9 - y : 
O dczytanie program u na dzień następny. — 
19 .40 : T ransm isja z W arszaw y. P rasow y D zien­
nik R a d jo w y . —  19 .5 5 : P ły ta  gram ofonow a.—  
20.00: Transm isja z W arszaw y. Pogadanka 
m uzyczna. —  2 0 .15 : Transm isja z W arszaw y. 
K o n cert sym fon iczn y z F ilh arm onji. Po trans­
misji koncertu , k o m u n ikaty  z  W arszaw y, oraz 
lw ow ska sk rzyn k a pocztow a techniczna inż. 
Jó z e fa  M ińskiego. —  23.45 —  24.00: T ra n s­
m isja z W arszaw y. K o m u n ik aty  z m iędzyna­
ro d o w y ch  zaw odów  h o ck ey ‘ ow ych w  K ryn icy .

Związek Pracy Obyw, Kobiet
na cześć Prezydenta Mościckiego*

Z sali koncertowej..
Emanuel Feuermann.

Wiadomości sportowe.

Igrzyska hockejowe
o mistrzostwo świata.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. IV . 5 25/3 1. U m orzenie w eksla, Itfa 
w niosek  dra  N atan a  G old berga k an d yd ata 
a d w o k a tu ry  w  B o ryn i zarządza się postępo­
wanie celem  u m orzen ia  w eksla z d a ty  B o ry - 
aiia 10  sierpnia 19 3 0  ,na 3 18  d olarów  w y sta­
w ionego  przez Sew eryn a K opystjańskiego , 
ak cep tow anego  p rzez  Ja n a  i Ju ija n a  W yso- 
czańskich z  term in em  płatn ości 10  listopada 
19 30 . Posiadacza w eksla w z y w a  się aby do dni 
60 licząc od dnia ogłoszenia tego edyktu  w  
dzienniku  u rzędow ym  p rzed ło żył go  tu tejsze­
mu Sądow i gd yż po bezskutecznym  u p ływ ie  
tego czasokresu Sąd uzna w eksel za u m orzony 
i bez znaczenia. 952

Sąd grod zki, Odjdział IV
B oryn ia , dnia 3 1  styczn ia  19 3 1 .

N c . I. 2 8 1/3 1/2 . N a  w niosek Jó z e fa  J.ę- 
d rze jczyk a  z B ień kow ie, zarządza się postępo­
w anie celem  um orzenia zagin ionej książki K o ­
m unalnej K asy  O szczędności pow iatu  w ielic­
k ie g o  w  W ieliczce na nazw isko  Jó z e fa  Ję -  
d rze jczy k a  w ystaw ionej, a na k w o tę  1 .10 0  
dolarów  opiew ającej i w z yw a  się posiadacza 
te j książeczki, by ją do dni 60-ciu od .dnia 
ogłoszenia przed łożył tut. Sądow i. W  razie 
p rzec iw n ym  po upływ ie .powyższego term inu 
uzna Sąd pow yższą książeczkę za um orzoną i 
Bez znaczenia. 928

Sąd grodzki, O ddział I.
W ieliczka, dnia 7 styczn ia  19 3 1 .

F I R M Y .
Firm . 1075/30. C . V I. 2 6 1. D o ts. rejestru 

Ban iło w ego  O ddział „ C "  p rzy firm ie  „Sp ó łk a  
w in  francuskich  z ograniczoną odpow iedzial­
nością" lub po francusku  „S o c ie tś  des grands 
vin s francais So ciete  a  respomsabilice li- 
m ite e "  —  wpisano d o d atko w o : D zień w pisu : 
29 listopada 1930 . Zm ieniono ustęp IX . art. 
IX , ustęp drugi arty k u łu  X II . k o n trak tu  i 
ustęp pierw szy a rty k u łu  V III , przez nadanie 
m u .następującego brzm ienia: Z aw iad ow stw o  
spółk i składa się z trzech członków  uchwalą 
sp ó ln ik ó w  zam ianow anych . Zaw iadow cam i 
ustanow iono dra Ju ija n a  Gertler.a, Ferd yn an ­
da Z iffe ra  i H e n ry k a  Askenasego. W pisano 
n a  podstawie uch w ały W alnego Zgrom adzenia 
z daty K ra k ó w  19  października 19 30  L. R . 
10 30 2 . 867

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 2 1  listopada 1930.

F irm . II. 1257/30 . C . V I . 556. D o ts. re ­
jestru  handlow ego O ddział „ C “  w pisano: 
D zień w pisu : 2 grudnia 1930 . B rzm ienie firm y : 
T a rta k  paro w y, h eblarn ia i fa b ry k a  sk rzy ń  
Izyd o r Landau Spółka z ograniczoną odpow ie­
d zialnością. S ied ziba: K rak ó w . Przedm iot
przed sięb iorstw a: Prow adzen ie tartaku  parp- 
w ego  o ra z  h eb la m i jak  niem niej produkcję 
sk rz y ń  w  K am ionce w ielk iej. K ap itał zak ła­
d o w y  Wynosi 40.000 z ło tych  w p łacon y w  cało­
ści. Z arząd  spółk i składa się z  trzech zaw ia­
d o w có w . Zaw iadow cam i spółk i ustanow iono 
Izyd o ra  Landaua przem ysłow ca zam ieszkałego 
w  K rak o w ie  ul. Z ie lon a 1. 4, Sam uela Landaua 
p rzem ysłow ca zam ieszkałego w  K rak o w ie  ul. 
Z ie lon a 1. 4 i Sam uela G ryszpana p rzem ysłow ­
c a  w  K rak o w ie  ul. Z ie lona 1. 12 . Podpis firm y 
następuje w ten sposób, że pod brzm ieniem  
firm y  położą swe podpisy k o llek ty w n ie  dwaj 
zaw iad ow cy, a m ianow icie Sam uel G ryszpan 
k o llek ty w n ie  2 Stanisław em  Landauem  lub 
Izyd orem  Landauem . Czas trw an ia  spółki 
n ieograniczon y. R o k  o b rach u n k o w y od 1 s ty ­
czn ia  d o  3 1  grudnia P rzep isy likw id acji zgodne 
z  ustawą. W pisano na podstawie podania z 
dnia 27 listopada 1930  oraz .kontraktu Sp ółk i 
z  d a ty  K ra k ó w  15  listopada 19 30  L r. 352443.

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. han dlow y.
K rak ó w , dn ia 28 listopada 1930. 868

F irm . II. 12 6 1/30 . C . V I . 332 . D o  ts. re­
jestru  handlow ego O ddział „ C “  p rz y  firm ie 
„T o w a rz y s tw o  M etalurgiczne Sp ółka z ogr. 
odpow . w  K ra k o w ie " wpisano d o d atk o w o : 
D zień w pisu : 19  grudnia 1930  r. K ap itał za ­
k ład o w y spółki w ynoszący 60.000 zł. p o d w yż­
szony został o k w o tę  175.000 zł., czyli do 
k w o ty  235.000, po d w yżka została w płacona w  
całości. Zm ieniono brzm ienie a rt . X . k o n tra k ­
tu  w ten sposób, że zaw iadow com  przysługuje 
odtąd jedynie ko llek tyw n e praiwo zastępstwa 
spó łk i i podpisyw ania firm y , zaś prokurentom  
przysługu je  praw o  podpisyw ania firm y  jed y­
nie wspólnie (kollektyw nie) z zaw iadow cą 
Leonem  Schongutem . Zaw iad ow ca N atan  Sil- 
berzw eig zm arł, w  jego m iejsce zaw iadow cą 
w yb rana została H elena Silberzw eigow a. W p i­
sano n a podstawie uch w ał W alnego Z grom a­
dzenia z dn ia 20 listopad a 19 30  r . L . R ep . 
3 5 .3 14  i podania z dn ia 28 listopada 1930  r.

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. han dlow y.
K ra k ó w , dnia 5 grudnia 1930 . 870

F irm . 1324/30 . C . V . 94. D o  tus. r e ­
jestru handlow ego O ddział „ G “  przy f i r ­
m ie Fab ryk a  obuw ia _ „ M a rk o "  Spółka z o- 
graniczoną odpow iedzialnością w  K rak o w ie  w 
likw id acji wpisano d od atkow o: D zień wpisu 
22 grudnia 19 30  F irm ę „F a b ry k a  O buw ia" 
„M a rk o "  Spółka z ograniczoną odpow iedział 
noscią w K rako w ie w  „likw id ac ji w ykreśla 
się z ts. rejestru  handlow ego. W pisano na pod­
staw ie podania z dnia 13  grudnia 19 30  r. oraz 
p ro to k o łu  W alnego Zgrom adzenia z om a 1 
grudnia 1930  r. L r . 35541-

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 17  grudnia 193°-

L I C Y T A C J E .
E. X V I . 1685/27/36. E d y k t licyta cy jn y . 

N a  w niosek stron y egzekw ującej Polskiego 
B anku  Przem ysłow ego we L w o w ie  odbędzie 
się dnia n  m arca 19 3 1  godz. 10  przedpoł. w 
sah N r. X V I  na zasadzie już zatw ierdzonych

w a ru n kó w  licytacja  następujących realności: 
Księga gruntow a gm. m . L w o w a lw h. 96 2 l\~V. 
O znaczenie realności: dw u piętrow y dom  czyn ­
szo w y we Lw ow ie, ul. Sakram entek 1. 24. 
W artość szacunkow a w raz z  przynal. 17 1 .2 3 0  
z ł., najniższa o ferta  85 .6 15  zł. —  L w h . 963/IV , 
oznaczenie realności: dw u piętrow y dom  c z yn ­
szo w y  we L w ow ie, ul. Sakram entek  I. 26, 
w artość szacunkow a 172.884^ zł., najniższa 
o ferta 86.442 zł. D o realności lw h. 9 6 2 JW  
ks. gr. gm. m. Lw o w a należą następujące 
przyn ależności: okna, drzw i, kosze, p iecyki
i t. p., ocenione na 4 .451 z!., opisane bliżej 
w  p rotokole ocenienia; do realności lw h. 
9Ć3/IV ks. gr. gm. m . Lw o w a należą takie 
sam e przynależności, ocenione na 3.960 zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd p ow iatow y m iejski, O ddział X V I .
L w ó w , dnia 1 grudnia 1930. 9 S3~3

E . 506/30. E d y k t licytacy jn y . D nia 12  
m arca 19 3 1  godz. 10  B iu ro  N r . 6 tut. Sądu 
odbędzie się na podstaw ie zatw ierdzonych w a­
ru n k ów  licy ta cy jn y ch  sprzedaż nieruchom ości 
składającej się z  pbud. 49 i pgr. 797/2 gm iny 
C h y rz y n a  z  przynależytościam i. W artość sza­
cu n k ow a 3 1 1 2  zł. W adjum  3 1 1  zł. 20 gr. N a j­
niższa o ferta  2074 zł. 66 gr. R zeczo w o  u p ra­
w n ion ych  w z y w a  się, by najdalej w  dniu li ­
cytacji zgłosili swe praw a co do  tych  n ieru ch o­
m ości pod rygo rem  pom inięcia ich w  tern p o ­
stępow aniu  licytacy jn em . ,95°

Sąd grod zki, O ddział II.
D ubiecko, dn ia 28 styczn ia 19 3 1 .

E . 1 1 12 / 3 0 /5 . E d y k t licytacy jn y . D nia 9 
m arca 19 3 1  godzina 8 K  przedpołudniem  w 
tutejszym  Sądzie b iuro  N r . 7  sprzedana zosta­
nie realność w h l. 105  gm iny K orostów . N a j­
niższa o ferta  1 1 2 5  zł. Bliższe szczegóły p o ­
dane w cdykcie licy ta cy jn y m . 5 16

Sąd grod zki, O ddział III.
Skole, dnia 30 styczn ia  19 3 1 .

E. 52/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żądanie 
Jó z e fa  Scheina odbędzie się dnia 24 lutego 
: 93 i  godz. 10  rano w  tut Sądzie b iuro  N r . 9 
licytacja  realności w hl. 259 gm. Stróże w y ż ­
nie, ocenionej na 2 1.9 00  zł. N ajn iższa cena 
w ynosi 10 .950 zł. Poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku  W arun ki licytacy jne 
i odnoszące się do ty ch  nieruchom ości d oku - 
m enta m ożna przejrzeć podczas godzin urzę­
dow ych w  tut. Sądzie. 95&

Sąd po w iatow y, O ddział II.
G ryb ó w , dnia 2 grudnia 1930 .

E . 10 12 /3 0 . E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek Jiides K atzbach odbędzie się dni>a 27/2 
19 3 1  godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 10  lic y ­
tacja realn. w h l. 3042, 2839 i połow a whl. 
3043 gm. kat. U h n ó w  Zastaw ie. N ieru ch om o ­
ści pow yższe oszacow ano ma 3372.50  zł., na j­
niższa o ferta  w ynosi 2248.34 zł., zaś połow a 
dom u na 442.50 zł., najniższa o ferta  22 1.25  
zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 9^9

Sąd g ro d zk i, O ddział III.
U h n ów , dn ia  27 grudnia 1930.

E . 1885/30. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 18
lutego 19 3 1  godzina 9 odbędzie się sprzedaż
17/288 części lw h. 228 i 17/14 4  części lw h. 
386 gm iny Bzianka, oszacow anych na 196  zł. 
55 gr. N ajn iższa oferta w ynosi 1 3 1  zł. 02 g r .,
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 965

Sąd grodzki.
R y m an ó w , dnia 13  stycznia 19 3 1 .

E . V . 32/30. 24 lutego 19 3 1  godzina 9 
odbędzie się licytacja  realności 642 gm iny
H nilcze. N ajn iższa o ferta  1 1 2 5  zł. 964

Sąd grodzki.
Podhajce, 13  grudnia 1930.

E. V . 33/30. 24 lutego 19 3 1  godzina 9 
odbędzie się licytacja  realności 273 gm iny
M użyłów . N ajn iższa o ferta  7 5 1 zł. 9^1

Sąd grodzki.
Podhajce, 17  grudnia 1930.

E. V . 6920/29. 24 lutego 19 3 1  godzina
9 odbędzie się licytacja  realności 4 15  gm iny 
Podhajce. N ajn iższa o fe r ta  636 zł. 962

Sąd grodizki.
Podhajce, 3 1  grudnia 1930.

E . V . 194/30. 24 lutego 19 3 1  godzina 9
odbędzie się licytacja  realności 84, 166, 547
i 499 gm iny Zastaw ce, najniższa o ferta  4 2 7 .10
z., 18 3 .75  zł., 5 13-33  *L  i 375 zł- 9<5i

Sąd grodzki.
Podhajce, 23 grudnia 1930.

E . 1234/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 9 
m arca 19 3 1  godzina 9/4 p rzed  południem  w  
tute jszym  Sądzie biuro N r . 7  sprzedana zosta­
nie realność w h l. 3671 37°  gm iny R óżan k a 
w yżn ą. N ajn iższa o ferta  3 14  zł. Bliższe szcze­
gó ły  podane w  edykcie licy ta cy jn y m . 9 17  

Sąd grodzki, O ddział III.
Skole, dn ia  30 stycznia 19 3 1 .

E . 1300/30/6. Ediykt licy ta cy jn y . D nia 9 
m arca 19 3 1  godzina 9 %  przedpołudniem  w 
tute jszym  Sądzie b iuro  N r . 7 sprzedana zosta­
nie realność w hl 160, 16 1 ,  158  gm iny O raw a. 
N ajn iższa o ferta 12 3  zł. B liższe szczegóły po­
dane w edykcie licyta cy jn y m . 9 lS

Sąd grodzki, O ddział III.
Skole, dnia 30 styczn ia  19 3 1 .

E . 2596/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 16  
m arca 19 3 1  godzina 8 %  przedpołudniem  w  
tutejszym  Sądzie b iuro  N r . 7 sprzedana zosta­
nie realność w hl. 259 gm iny Żupanie. N a jn iż ­
sza o ferta  8 13 7  zł. Bliższe szczegóły podane w 
edykcie licyta cy jn y m . 9 2°

Sąd grodzki. O ddział III.
Sko le , dn ia  30 styczn ia 19 3 1 .

2753/30/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 16  
m arca 19 3 1  o  godzinie 8 V- przedpołudniem  w  
tutejszym  Sądzie b iuro N r . 7 sprzediamą zo­
stanie realn ość w iejska w h l. 325 gm iny W yż­
łów . N ajn iższa o ferta 230 zł. Bliższe szczegóły 
podane w edykcie licy ta cy jn y m . 9 1 9

Sąd p ow iatow y, O ddział III.
Skole, dnia 5 styczn ia  19 3 1 .

E . 1885/30/10 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 13  
m arca 19 3 1  o godz. 10  ran o , biuro N r . 4 od­
będzie się w podpisanym  Sądzie publiczna 
sprzedaż p o łow y pbud. 195 gm . k at. T łuste, 
m iasto, odpow iadającej p lacow i zabudow ane­
m u dom em . Księga gru n to w a gm iny T iuste 
m iasto zniszczona. W artość szacunkow a 4 4 2 5  
zł. N ajn iższa o ferta 2 .2 12  zł. 50 gr. R z c :z o w o  
upraw n ion ych  w zyw a się by n a jpóźniej w 
term inie licy ta cy jn y m  zgłosili swe praw a do 
tej nieruchom ości, k tó re b y  u cz y n iły  licytację 
niedopuszczalną, pod ry g o re m  u traty  praw a 
dochodzenia tychże na szkodę n a b yw cy . Z  
resztą odsyła się do  ed y k tu  licytacy jn ego  na 
urzędow ej tab licy tut. Sądu. 951

Sąd grodzki, O ddział II.
T łuste, dnia 2 1  styczn ia  19 3 1 .

E . 2666/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 20 
kw ietn ia  19 3 1  o godzinie 9 przedpołudniem  
odbędzie się w podpisanym  Sądzie biuro N r. 
4 licytacja  realności w hl. 388 gm iny Su łk o w i­
ce. W artość szacunkow a 34.000 zł. N ajn iższa 
o ferta w ynosi kw otę 22.667 zł- poniżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku . 941

Sąd grodizki.
M yślenice, dnia 22 styczn ia  19 3 1 .

E. I. 3420/29/8. E d y k t licy ta cy jn y . Dn.ia 
30 m arca 19 3 1  o godzinie 10  ran o  w  Sądzie 
niżej w ym ien ionym  biuro  N r . 7 odbędzie się 
publiczna sprzedaż w hl. 6 a) pgr. 403/5, 5036
1 5037 gm. pow . Wietlim, w artości 1054  zł. 
63 gr. cena w yw ołana 703 zł. 08 gr., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przy jd zie  do  skutku. P rz y ­
należności na pow yższych  parcelach: 4 topole,
2 w ierzby, 2 śliw ki i parkan z gałęzi 12  m.
długości w artości 10  zł. Praw a u n iem ożliw ia­
jące sprzedaż mają być przed rozpoczęciem  
term inu licytacy jnego  w  tut. Sądzie zgłoszone 
w  przeciw nym  bowiem  razie nie m ogą być 
podnoszone na k o rzy ść  n a b yw cy  w  dalszej 
mierze. _ 945

Sąd p ow iatow y, Oddiział I.
R ad ym no, dnia 8 grudnia 1930.

R O ZM A ITE O BW IESZCZEN IA.
1 C . III. 272/30. E d y k t. Pow od ow ie A n ­

drzej Słaby i tow . w H oszo w czyku  wnieśli 
skargę przeciw  H anuśce Słabej i tow  o  zn ie­
sienie w spółw łasności realności, audjencję do 
rozp raw y w yzn aczon o na dzień 10  m arca
19 3 1 ,  9 h. w  tym  Sądzie biuro N r . 5. P on ie­
waż m iejsce p o b ytu  pozw anej jest nieznane, 
ustanawia się ad w okata dra W innickiego w 
U strzyk ach , ku ratorem , k tó ry  ją będzie za­
stępow ał na jej koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki on,a sama się nie staw i i nie 
ustanowi pełnom ocnika. 954

Sąd p ow iatow y.
U strzyk i, dinia 10  stycznia 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 200/30/43. W  sprawie ugodow ej do m a­

jątku  Ju styn a  Jak ó b a  Schreibera we Lw ow ie, 
zatw ierdza się ugodę zaw artą m iędzy dłużni­
kiem  a jego w ierzycielam i na audjencji ugo­
dow ej dnia 27 grudnia 1930 . 50

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 8 styczn ia  19 3 1 .

Sa 140/30/103. W  spraw ie ugodow ej do 
m ajątku  d łużnika R u d o lfa  N euw elta we L w o ­
wie zatw ierdza się ugodę zaw artą na audjencji 
ugodow ej dnia 25 sierpnia 1930  m iędzy d łuż­
nikiem  a jego w ierzycielam i. 904

Sąd okręgow y.
L w ó w , dn-ia 20 grudnia 1930.

Sa 127/30/5 1. Postępow anie ugodowe d łu ­
żnika Jó z e fa  H alskiego kupca we Lw ow ie, 
Sobieskiego 3, wpisanego do rejestru  handl. 
pod firm ą A n ton i H alsk i, handel żelaza we 
L w o w ie  jest zakończone 905

Sąd o kręgow y
L w ó w , 24 listopada 1930

Sa 99/30/56. Postępow anie ugodowe d łu ­
żn ika A d o lfa  Bunda, kupca we L w ow ie, pl. 
T eo d o ra  6 jest zakończone. 906

Sąd o kręgow y
L w ó w , 24 listopada 1930.

Sa 320/29/67. Postępow anie ugodow e dłu­
żn ika A n d rzeja  K uźm ińskiego  kupca we 
L w o w ie  pl. M arjacki 9 jest zakończone. 907 

Sąd o k ręgo w y
L w ó w , 18 listopada 1930.

S a  126/30/99. Potępow anie ugodow e dłu­
żn ik ó w  prot. firm y  Ju lju sz  W achs we Lw ow ie, 
wpisanej do rejestru handlow ego pod firm ą 
Ju lju sz  W achs sprzedaż to w aró w  sukiennych 
i w y ro b ó w  tek sty ln ych , oraz Juliusza W achsa 
we L w o w ie  Pasaż F e llerów  4 jest zakończone. 

Sąd o k ręgo w y
L w ó w , 4 listopada 1930. 908

Sa 6/31/8. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do  m ajątku  firm y  
Fried  i Sternberg drogerja  we Lw ow ie, P ił­
sudskiego 17  w pisanego w  rejestrze handlo­
w y m  pod firm ą „F ried  i Stern b erg" drogerja 
w e L w ow ie i jaw nych  spóln ików  tej firm y  
Ja k ó b a  Sternberga i Zygm un ta Fri.eda. K om i­
sarz ugod ow y D aw id T erk e l sędzia ok ręgo w y 
we L w o w ie . Zarządca ugodow y Inż. Em il 
Sch m ierer L w ó w , K och anow sk iego  52. A u d jen­
cja do zaw arcia ugody w w ym ien ionym  Są­
dzie b iuro N r . 22 dnia 17  m arca 19 3 1  o godz. 
u  przedpoł. Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 10  m arca 19 3 1 .  909

Sąd o kręgow y
L w ó w , 27  styczn ia 19 3 1 .

Sa 3 3 3 /2 9 / 13 1. Zastanaw ia się postępow a­
nie ugodow e do m ajątku  dłużniczki firm y  Ta- 
kób R . K o ffle r , oraz właściciela tejże Jakób a 
R iw en a  2 im. K o ffle ra  w e L w o w ie , p jac 
R z eźn i 4. 9 1 1

Sąd o k ręg o w y
L w ó w , 19  listopada 1930.

Sa 8/31/8. E d y k t ugod ow y. O twarcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku : 1) M ar- 
jana K aro lińsk iego  właśc. nieprot. firm y. C lo-

thing H ouse we L w o w ie , R u tow sk iego  7 i 2) 
H elen y K aro lińsk ie j żo n y pierwszego tam że. 
K om isarz u god ow y D aw id T e rk e l sędzia o k rę ­
go w y w e Lw ow ie. Z arząd ca u g o d o w y  M arkus 
Spiegel, kupiec L w ó w , ul. D ąbrow skiego  1 .  
Audjencja do  zaw arcia  u god y w  w ym ien ionym  
Sądzie biuro N r. 22 dn ia 13  m arca 19 3 1  o 
godz. 1 1 %  przedpoł. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 6 m arca 19 3 1 .  9 10

Sąd ok ręgo w y
Lw ó w , 27 styczn ia 19 3 1 .

Sa I. 2. 83/30. W  spraw ie ugodow ej do 
m ajątku  d łużnika Pinkasa G old a kupca w  
L isku  odracza się audjencję ugodową na dzień 
17  lutego 19 3 1  godz. 9 k tó ra  odbędzie się w 
Sądzie grodzkim  w Lisku biuro 9. 940

Sąd grodzki.
f isko, 19  st5'cznia 19 3 1 .

S. I. 4/30. Zniesienie konku rsu . K onkurs 
do m ajątku  k rydatarju sza, F irm y  spółdzielczej: 
K o o p eraty w a  „Ł e m k o " spółdzielnia z niogra- 
n ic z j.ią  odpow iedzialnością w Polanach, zo­
staje zniesiona dla braku po k rycia  kosztów  
postępow ania po m yśli § 166 ust. 2 ord. konk.

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
Jas ło  dn ia  10  w rześnia 1930 . 937

S. 2/31/2 . E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie 
konku rsu  do m ajątku  firm y  „T e m is "  T o w a ­
rzystw o  M aszynow e i Sam ochodow e Ska z ogr 
odp. we L w o w ie  A kad em icka 24, wpisanej w  
rejestrze h an d low ym  pod firm ą „T e m is"  T w o . 
M aszynow ie i Sam ochodow e Ska z ogr. od p o­
wiedz. w e L w o w ie  zastąpionej przez zaw ia­
dow ców  Jan u sza  Słow ickiego i inż. Zdzisław a 
Jędrzejow icza. K om isarz k o n k u rso w y  D aw id 
T erk e l sędzia Sądu okręgow ego we Lw ow ie. 
Zarządca m asy d r. B ru n o  P o k o rn y adw. we 
Lw ow ie. Pierw sze zgrom adzenie w ierzycieli w  
pow yz w ym ien ionym  Sądzie, b iuro N r . 22 
dnia 20 lutego 19 3 1  o godz. 9 1/ .  przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzy je ln o ści d o  15  
m arca 19 3 1-  A u d jen cja  rozpoznaw cza w  t5'mżc 
Sądzie dnia 3 1  m arca 19 3 1  o godz. 1 1  przed- 
pol. 9 12

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł III.
Lw ó w , dnia 23 styczn ia  19 3 1 .

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEGO .
T . I. 4. 65/30/5. W drożenie postępow ania 

celem  uznania za zm arłego. M arjan D oroba 
urodzon y 6 w rześnia 1863 r. w  Sędziszow ie 
pow. R o p czyce  syn A leksego i H o n o raty  ze 
S z czy rk ó w  jak o  żołn ierz b. arm ji austr. 1 7  d . 
p. oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej w  niew oli 
rosyjskiej w  roku 19 16  bez wieści zaginał. 
W zyw a się każdego o udzielenie tut. Sądowi 
łub jego ku rato ro w i drow i Fischow i ad w o­
k ato w i w T arn ow ie, w iadom ości o zagin ionym , 
ześ poszukiw anego M arjana D orobę w zyw a 
się aby tut. Sąd uw iadom ił o swem  życiu  od 
dnia ogłoszenia tego edyktu  dio 6 m iesięcy. 
D opiero  po upływ ie tego term inu edyktalnego 
i na ponow ny w niosek, w yda się ostateczne 
orzeczenie Sądow e, uznające go  za zm arłego. 

Sącl 0K1 ęgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 19  styczn ia  19 3 1 .  756

T . I. 4. 9/30/7. W drożenie postępow ania 
celem  uznania za zm arłego. W ład ysław  M u- 
cek urodzony 29 grudnia 1893 r. w  Osiece 
pow . R opczyce, syn Jó z e fa  i K a ta rz y n y  jako  
żołn ierz b a u s f .  40 p. p. oraz uczestnik w o jn y  
św iatow ej, w  niewoli rosyjsk ie j w  roku 19 15  
bez wieści zaginał. W zyw a się każdego o u- 
dzielenic tut. Sądowi lub jego k u rato ro w i d ro ­
wi K ryp lew sk iem u  ad w okatow i w T arn o w ie , 
w iadom ości o zagin ionym , zaś poszukiw anego 
W ład ysław a M ucka w zyw a się aby tut. Sad 
uw iadom i! o sw em  życiu  od dn ia  ogłoszenia 
tego term inu do 6 m iesięcy. D opiero  po u p ły ­
w ie tego term inu edyktalnego i na ponow ny 
wniosek, w yd a się ostateczne orzeczenie Są­
dowe, uznające go za zm arłego. 7 5 1

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
T arn ó w , dnia 19  styczn ia 19 3 1 .

T . I. 4. 69/30/6. W drożenie postępow ania 
celem uznania za zm arłego. W ładysław  Ptak 
urodzony w  W oli w ielk iej dnia 2 1  grudnia 
1S99 pow. R o p czy ce  syn Jan a  i M arji z  Pię- 
kosiów  jako  żołn ierz b. austr. 17  p. p. oraz 
uczestnik w o jn v  św iatow ej, na froncie  w łos­
kim  w r. 19 17  bez wieści zaginął. W zyw a się 
każdego o udzielenie tut. Sądowi lub jego k u ­
rato row i dro w i B rillan d ow i ad w okatow i w  
T arn o w ie  w iadom ości o  zaginionym , zaś po­
szukiw anego W ładysław a Ptaka w z yw a  się aby 
tut. Sąd uw iadom ił o swem  życiu  od dnia 
ogłoszenia tego edyktu  do 6 m iesięcy. D opiero  
po upływ ie tego term inu edyktalnego i na 
ponow ny w niosek, w y d a się ostateczne orze­
czenie Sadowe, znające go za zm arłego. 7 5 1  

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 17  styczn ia 19 3 1 .

Z M I A N A  N A Z W I S K .
LW OW SKI URZĄD WOJEWÓDZKI.

L . A C . 62/nazw. ex  19 3 1 .
O G Ł O S Z E N IE .

M arkus Leib (2 im.) Kesstecher, Syn M ali, 
urodzon y w Łańcucie dnia 6 kw ietn ia 18 77  
ro k u  i Geza Kesstecher, syn M arkusa L e jb y  
(2 im.) i Joh an n y z K obnów , urodzony w  B u ­
dapeszcie dnia 25 października j9 °5 >  zam iesz­
kali w  Budapeszcie wnieśli prośbę o zezw ole­
nie na zm ianę nazwiska^ rodow ego „K esste­
ch e r" na nazw isko: „Sp ira  .

U rząd W ejew ódzki we L w o w ie  podaje 
pow yższą prośbę do  pow szechnej w iadom ości 
z nadmienieniem , że w  m ysi art. 4 u staw y z 
dnia 24 października 19 19 , r . D z. U . R z . P. 
N i.  88 poz. 478 w o ln o  z w ażn ych  pow odów  
zgłosić przeciw  jej uw zględnieniu sprzeciw  do 
U rzędu W ojew ódzkiego  w e L w o w ie  w  ciazu 
dni 90 od , dnia ogłoszenia w  „M o n itorze  Pol­
skim  , k tó re  rów nocześnie zarządza się. 902

W e L w o w ie , dnia 29 styczn ia 19 3 1  r.
Z a W ojew odę:

Kwaśniewski w. r.
N aczeln ik  W ydziau.
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Opłaty za karty osiedlenia.
N a podstawie rozporządzenia Mi­

nistra Spraw Wewnętrznych, cudzo­
ziemcy obowiązani są do uiszczania 
opłat za karty osiedlenia w wysoko­
ści 50 zł., jeżeli przybyli do Polski po 
dniu 3 1 grudnia 1926 r., lub nawet 
gdy przybyli wcześniej, lecz wnieśli 
prośbę o osiedlenie po wyznaczonym 
terminie, oraz w wysokości 3 zł., je­
żeli przebywają w Polsce conajmniej

od' 31 grudnia 1926 r. i wnieśli w 
oznaczonym terminie prośbę o osie-, 
dlenie. Opłaty te należy nalepiać w 
znaczkach stemplowych na karcie 
osiedlenia.

Ubodzy cudzoziemcy mogą być w 
drodze wyjątku zwalniani od tych 
opłat przez Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych.

W szystko im przeszkadza.
W  każdym najobojętniejszym na­

wet dla nich objawie życia polskiego, 
przywykli Niemcy dopatrywać się od- 
razu jakiegoś dla siebie niebezpieczeń­
stwa. A  przynajmniej: tak przed świa­
tem udają.

Oto znowu jeden z ostatnich nu­
merów „Germanji" wskazuje na „o- 
gromne niebezpieczeństwo", jakie w y­
nika rzekomo nietylko dla Prus Wscho

dnich ale i dla całej Europy, z projek­
tu budowy przez Polskę linji kolejowej 
Toruń-Mława-Ostrolęka. Pismo zga­
dza się, iż kolej ta posiadać będzie w 
pewnym stopniu znaczenie gospodar­
cze, podkreśla jednak, iz głównym mo­
tywem jej budowy są cele strategiczne, 
„które Polska ma na uwadze myśląc o 
przyszłej wojnie".

STANDARTY.
pszenica dworska 
pszenica zbiorowa 
żyto jednolite . . 
żyto zbiorowe . . 
owies

. . 75G -- 
. . 737-05 
. . 710-— 
. . 692-05

uwica..................... ...  451* 
jęczmień d w o rsk i.................... 671 ‘ —
jęczmień przemiałowy . . . 637" —

g/l 6 °/(

7°/,

3 "/o pożyczka budowlana 50 '—
6%  pożyczka kolejowa 1920 r. 45' — 

pożyczka dolarowa 1920 7 0 '— 
pożyczka stab ilizacyjna 77'50 - ■ -

8%  'isty zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'- 
8%  listy zastaw ne Banku Rolnego 94 '— 
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94 '— 
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 102 ‘7S

Berlin
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
Medjolan

GIEŁDA
W iedeń, 3 
168-86- — 
124-02-00 

0-21-08 
1 8 9 -8 5 -  
34-50-25 
37-18-50

WIEDEŃSKA.
lutego 1931
N. Jork
Paryż
P raga
W arszaw a
Zurych
Czerniowce

710-15'— 
27-83 50 
21-01  08 
8P00-— 

137-16-00 
43 50

A K
Renta majowa I 08'00 
Renta lutowa l'18'O
Dunaj S. A dria 91'25

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 3 lutego. .
Lekkie  zainteresow anie akcjam i G azów  

wschodnich.
Pozatem  ruch słaby.
W sku tek  zarządzenia M in. Skarbu , sk re­

ślono z  ceduły dolarów.kę II  em isji, której, 
term in płatności u p łyn ął i  bm.

T end encja  chw-ejna.
U sposobienie spokojne.
D o lar w  o brotach  p ryw . 8.90c5O.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 3 lutego. 

?\a G iełdzie ogólna deruta. P rz y  znacznej 
r U - . i y  i bardzo  słabym  popycie, ceny w szyst- 
!--.-'i zbóż, a zw łaszcza chlebow ych, silnie 
z n iż k u ją .

Znaczną zn iżkę cen w y k azu ją  rów nież 
hreczka, rzepak, m ąka i  o tręb y.

Tendencja silnie zn iżkow a.
U sposobienie słabe.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za ICO kg. loco stac ja  nada­
wania (paritas 200 km .) 

pszenica dw orska ex 1930 . . 
pszenica zbiorowa ex 1930 . .
żyto jednol. ex 1930 .................... ....
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .
jęczm ień b ro w aro w y .................... ....
jęczm ień przemiałowy . . . . .
jęczm ień p a s t e w n y .................... ....
owies małop. ex 1930 . . . .
k u k u ru d z a ........................................
ziem iaki przemysł............................

fasola b i a ł a ......................... . . . 2 8 - - 3 0 - -
faso la k o lo ro w a .................... _■ _
faso la Krasa ......................... 30-—
groch pół V ictoria . . . 26-50
groch p o l n y ......................... 20-—
bobik ........................................ 25-—
w yka czarna . . . . . . 25-75
w yka s z a r a .............................. 22-25
siano słodkie pras. . . . 8 -—
słoma prasow ana . . . . 5-—
hreczka ................................... . . . 24’— 25-—
l e n ............................................. 45-50
łubin n ie b ie s k i .................... . . . 19 — 20 -—
rzepak ozimy ex 1930 . . . . . 40-00 4 1 0 0
otręby ż y tn ie ......................... 10-50
otręby p s z e n n e .................... . . . 10-75 1 1 - -
kaSza hreczana 50%  poł. . . . 51-00 52-00
kasza ja g la n a ......................... . . . 60-— 62-—
proso k r a j o w e .................... —■ _
makuchy ln ia n e .................... . . . 26-— 27 —
koniczyna czerw, natur. . 250-—
mak n i e b i e s k i .................... . . . 9 5 - 105"—
m ak s i w y .............................. . . . 70-— 75-—

za 100  kg . loco wagon Złotych
Lwów od do

Złotych pszenica dworska ex 1930 . . . 20-50 2 1 -—
od do pszenica zb io ro w a .................... . . 18-75 19-25

19-— 19-50 żyto jednol. ex 1930 . . . . . . 15-75 16-
17-25 17-75 żyto z b io r o w e ......................... 15-50
13-25 13-50 jęczm ień przemiałowy . . . . . 15-75 1625
1275 1300 kasza ję c z m ie n n a .................... . . 28-— 29-—
16-50 17-00 pęcak ............................................. 31-—
13-50 14-00 owies małopolski ex 1930 . . . 19-50 20-00

—•— m ąka pszenna 65%  . . . . . . 3 8 '— 39-—
17 — 17-50 m ąka żytnia typ  urzędowy . . . 28 00 2 9 0 0
2 1 -— 2 2 '— otręby ż y tn ie .............................. . . 10-50 10-75
— ■— — ■— otręby p s z e n n e ......................... 11-25

Bankverein
Poldi H iitten
Landerbank
Rima
Skoda
Hipoteczny
Kolej półn.
C em ent
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja

16-45 
105-25 
21-80 
62-50 

266-50 
6 0 - -  

13-95- — 
77 '— 
2300  

124-—

2 69 
19-25

C J E.
S ilesia
Alpiny
B erg u. Hut.
Kompas
Unionbank
Bodenkredit
K reditanstalt
Austr. kol. p.
Goleszów
Browary
P rager Eisen
Siersza
Nafta
Rakszawa
Bank Małop.
Schodnica

2-75 
17'55

543-50
12-25
3-30 

94' — 
46-65 
38-05

238- ■ 
106-50 
569- -  

12-75 
28-50 
—•50 
- • 3 0  
1 0 -

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
L w ó w , 4 lutego. 

N a  Giełdzie ak cy jn e j ruch bardzo 
slaby.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , 4 lutego. 

N a  G iełd zie zbożow ej tendencja nadal 
zn iżkow a, usposobienie słabe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Bank K redyt. 
B. Zw. Sp. Zar 
Puls
Bank Polski
Dąbrowa
Siła i światło
Spiess
C ukier
W ęgiel
Norblin
C egielsk i
Lilpop Rau
Bank Zach.
Firlej

4%  pożyczka inw estycyjna 94"75 
5%  pożyczka dolarowa 48"00"— 
5%  pożyczka konwersyjna 48'00

arszaw a, 4 lutego  1931
108*— Modrzejów 8-00
106-— Ostrowiec B. 38-—
1 1 0 -— Sole potas. 90-—

72-50 Starachowice 11-00
5 6 - - Częstocice 31-50

150-— Syndykat roln. 10  —
42-50 Zieleniewski 30-50
66-— Zawiercie 38-—
80-— H aberbusch 10 2 -—
30-— Borkowski 3 -
3 3 - - Bank Mołop. 27-—
30-— Klucze . . .  •_
40-25 S iersza 29-50
20-— Rudzki 10-00
70-— Spirytus 22-—
31 — W ysoka 135-—

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a 4 lutego 1931

Dolary S t. Zj. 8'90"05
Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork 
Berlin 
P raga 
Sztokholm 
W łochy

124-39-— 
238(55-— 

8-91-06 
212-25-— 
26-40-05 

23875-— 
4673-00

Franki fr.
Holandja
Londyn
Paryż
Bukareszt
Szw ajcarja
W iedeń
G dańsk (of.)

34-92-25.
358-60-—

43-33-05
34-98-05

5-31-00
172-35-— 
125-39-—
173-21- --

Na N adzw yczajnych  W alnych  Zgromadze­
n iach członków DYSKONTOW EGO BANKU 
SPÓŁDZIELCZEGO Spółdz. z ogr. odp. 
w Brodach, odbytych  dnia 7  i  21  styczn ia  
19 3 1  r., uchw alon o rozw iązanie i likw idację  
Spółdzieln i. W obec tego w zyw a się w ie rz y ­
cieli, do zgłoszenia sw ych  roszczeń. S77-3

L ikw idatorow ie.

Pierwszorzędne instrumenty 
muzyczne pod gwarancję na 
dogodnych warunkach na­

bywać można 
w K ra jo w ej W ytw ó r­
ni Instrum entów  Mu­

zycznych

FIMMK IlEICm
Lwówul. G ródecka 2 B

Telefon 25-76.
Poleca również przybory 

i wykonuje naprawy.

Dr. Eustachy PRY JM A
ord. w chorobach wewn. obecnie: 
Lwów, HETMAŃSKA 22 I p. tel. 61-50
P rześw ietla Roentgenem  : przeprowadza leczenie 
oryginalnym aparatem  Zeileisa z G allspach

Zakład H o w y  l i .  J .  I I E I U  Lwów
Supińskicgo —  aleja Cytadeli — Tel. 63-67 
Przedszkole i szkoła powszechna.

Zakład artyst.-rytow niczy i wytwórnia pieczęci

kowych [ustawy licinskle] Lwów Batora-
■ii j l  w ykonuje pieczęcie, monogra-
gli LL m y po cenach konkurencyjnych.

ZG U BIO N E D O K U M EN TY.
I G N A C Y  S T A N IS Ł A W  M E N K E R  uniew aż­

nia zgubioną k artę  na broń N r. ewid. 2S659 
w yd . 7 sierpnia 1930  do 1. 60S/20/30, na jeden 
b row ning poniżej 18 ctm . dług. N r . 3055, 
k a ł. 6.35 „L ilip u t" , oraz jeden flobert,. 
W ażna jeden rok . gę 7

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę w o j­
skow ą, P. K . U . Lw ó w  M arceli Szor. 936

A N A ST A Z JA  D REW N O W SKA. 19)

— Niechby spróbowała — zaperzy­
ła się Nastusia.

— Przysięgnij na krzyż, że niko­
mu nie powiesz.

Nastusia wyciągnęła z za koszuli 
tombakowy krzyżyk na przybrudzo­
nej tasiemce j wykonała przysięgę.

— Pamiętaj. Miałabyś śmiertelny, 
nieodpuszczony grzech.

Uwiesiła mu się ma szyi,, aż się za­
toczył.

— Puszczaj — sapnął. — Dziewu­
cha iak armata. — I widząc jej zmart­
wioną twarz, poprawił się pośpiesznie. 
— Ale ja lubię takie kobiety. Przynaj­
mniej jest na co spojrzeć.

Odsunął ją od siebie, podszedł do 
okna i rozepchinął okiennice.

— Zostań z Bogiem. Pilno mi w 
drogę. Niedługo koguty zaczną piać.
■— I jednym susem znalazł się za 
oknem.

Nastusia, zrozpaczona, niewiele 
myśląc, wyskoczyła za nim.

— Antoś, kiedy ja cię znów zoba­
czę?

— Jeszcze w tym tygodniu zajrzę

POWIEŚĆ.
— odpowiedział gniewnym szeptem, 
usiłując uwolnić się z jej rąk. —■ Pusz­
czaj. Chowaj się, jeszcze cię kto zoba­
czy. —■ Chwycił ją wpół, dźwignął jak 
snopek i posadził na parapecie. — 
Chowaj się, głupia!

Ale próżna to rzecz argumentować 
z zakochaną kobietą. Nastusia uparła 
się, że odprowadzi go przez park do 
bramy, że jeszcze ciemno, że jej nikt 
nie zobaczy... Co było robić? Antek 
zgrzytnął zębami i ruszył przodem. 
Uczepiła się jego ręki i tak przekra­
dali się krzakami naokoło dworu. 
Księżyc zaszedł i pomimo, że miało się 
ku świtowi, w naturze panowały ge- 
ste, bezpieczne ciemności. W pewnej 
chwili, ffdy znajdowali się już w alei 
grabowej, Antek przystanął, zdjęty 
nagłem, trwożnem przypomnieniem.

— Czy tu u was straszy? — zapy­
tał prawie niedosłyszalnym szeptem, 
przykładając usta do ucha towarzy­
szki. — Jakem szedł do ciebie, wypra­
wiały się W ogrodzie jakieciś diabel­
skie harce.

— Straszy, a jakże — odpowie­

działa równie cicho. — Ale jak masz 
szkaplerz, to się nie masz czego bać. 
Djabli boją się święconego. I potępio­
ne dusze też.

Objął ją mocno wpół i tak wydo­
stali się oboje na okrągłą polankę, 
obrośniętą bzami. Tu było' odrobinę 
jaśniej. Oczy ich przywykły do ciem­
ności i teraz już rozróżniali wyraźnie 
siebie i otaczające krzaki.

Zrobili kilka kroków. Nagle A n­
tek przystanął, ściskając kurczowo 
dziewczynę za ramię.

— A  tam co?
Spojrzała we wskazanym kierun­

ku.
— Gdzie? A  juści coś białego.
Zdrętwieli.
— Rusza się — szepną} bezdźwię­

cznie Antek.
Nastusia wytężyła wzrok.
— Ktoś leży — rzekła. — Ucie­

kajmy.
— Jeszcze za nami pogoni — w y­

jąkał Antek, którego jakby sparaliżo­
wało na miejscu.

Nastusia patrzyła, przyciskając rę­
ką do piersi krzyżyk i szkaplerz. An­
tek dygotał jak w febrze. Nie bał się 
policji i wogóle żadnych niebezpie­
czeństw, związanych ze swoim zawo­
dem, ale inaczej miała się rzecz z „du­
chami". Do tych czuł głęboką, in-

styktowną abominację. W dodatku 
nie nosił szkaplerza, chociaż zasadni­
czo uważał gO' za dobre zabezpiecze­
nie.

— Jezu! — szepnęła Nastusia. — 
Jezu!

— C o? — zapytał przerażony.
— Jezu... to... moja... pani... — 

wyjąkała, osuwając się na kolana.
—• E ?  Co gadasz? — rzekł niepe­

wnym głosem.
Nastusia zerwała się z kolan.
— Zemdlała, czy co?
— Nie chodź tam — przytrzymał 

jią za rękę. — Przecie twoja pani śpi 
w łóżku. Samaś mówiła. Widać jakieś, 
omamienie.

Oniemiała.
— A  toć prawda! — znów wytę­

żyła wzrok. — Antek, to moja pani. 
Widać, jakimś sposobem wyszła i zro­
biło jej się niedobrze, abo co... Pusz­
czaj! Poczekaj tutaj. Ja  zobaczę. — 
Wyrwała mu rękę, przeżegnała się i 
poszła prędkim krokiem w kierunku 
leżącej. Robiło się coraz jaśniej, pra­
wie z sekundy na sekundę i w kona­
rach drzew zaczynały szeleścić skrzy­
dła ptaków. Antek, zdjęty ciekawo­
ścią, poskoczył za nią, spojrzał, cofnął 
się jakby oparzony i znikł w zaro­
ślach.

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 w iersz m ilimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15 g-r. — za 1 w iersz milimetrowy l-szpaltow y kolumny 4-famowe" 
w nadeslanem  nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 80“gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .— Cała stro n a : ogłoszeniowa 400 zł. — tekstow a 600 zł. — pierwsza

(pod nagłówkiem ! 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zam iejscowe 30% droższe.

,Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem W hdysława Germana. — Nakżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


